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M m  w] swoim nipie Hiepowsfcim

Przy żadnem inr.em kupnie nie wchodzi tak 
dalece w  grę kwestja zaufania, jak przy kupnie 
organów. —  Dlatego proszę zamiawiaó organy 
fv!ko w  nowocześnie urządzonej i największej

fa fc ru c e  o r fg a s io w  w  E u r o p i e  ti. w  firm ie

MMI ME6EK w ilarnlowlc
(Jagerndorf).

Jestto firn.i światowe' sławy, która w przeciągu 54 lat do­
starczyła do wszystkich Państw kulturalnych świata, Drze- 
szlo 2290 organów! -''Firma sprowadza coroczniei przeciętnie 
za 93.C00 zł. surowców z Polski t. j. blachy cynkowej 

drzewa dębowego i sosnowego, oraz węgla.

DYWANY WEŁNIANE
Do kościołów, pokoji, kancelaryj i t. p.

pluszowe — welEwane. 
ceratowe I sznurkowe.

Winowajcy.
W ystąp ien ie  sen. B o jk i zw róciło  znów  

u w agę ogólną, na rozbicie po lityczne w s i p o l­

skiej' i  na op łakany stan m oralny stronnictw  

t. zw . chłopskich. Mam y na m yśli g łów n ie 

M ałopoiskę Zachodnią, gd yż  stąd w ysz ło  to 

z ło , k tóre  w  postaci radykalnej dem agogii, 

k lasow ego  egoizm u i p ły tk iego  an tyk lery- 

kafizm u zatruwa obecnie po lityczne usposo 

hienie po lsk iego  chłopa. W  M ałopolsce Z a ­

chodniej w y tw o rzy ł się również typ  a.gita 

tora  ludow ego, zazw ycza j półin teligenta lub 

w iece j w ygadan ego  chłopa, k tó ry  na p o li­

tyce  pragnąc zrob ić przedew szystk iem  in te ­

res, przechodzi z pobudek m aterja lycb od 

stroim.c.t.wa do stronnictwa, rozbija  jedno, 

zakłada, drugie, łączy  się z trzeciem  i przez 

ciągłe w ichrzen ie u trzym uje się całem i lata 

m i na pow ierzchni życia  po litycznego . Czasy 

p rzedw yborcze  są dla tych w iecznych  kan ­

d yd a tów  na posła lub na dobrze p łatnego 

naganiacza, okresem szczególn ie ob fitego  

połow u T rzeba  się w>ęc'Spodziewać, że naj­

b liższe już m iesiące przyn iosą nam w  tern 

n ieciekaw em  środowisku szereg przesunięć, 

hałaśliwych m an ifesfaęy j i grom kich apelów  

do zjednoczen ia  i do obrony interesów  chłop­

skich. W iadom o aż nad.to dobrze, jak  ten 

patos p rzedw yborczy  na leży  rozumieć:

O dpow iedzia lność za tę dem oralizację 

p o lityk i ludow ej spada w  w ie lk ie j części 

na rządzące dawniej Galicją stronnictwo ob- 

szam iczo-konserw atyw ne, k tóre zam iast iść 

na w ieś z pracą poi-tyczną i społeczną i w y ­

chow ać chłopa do jego  p rzyszłe j ro li w  u- 

stroju dem okratycznym  (jak  do tego  szlach­

tę ga licy jską  w zyw a ł ks. S to ja łow sk i), usi­

łow a ło  zaham ować dążenia em ancypacyjne 

■wsi zapom ocą an tydem okratycznych  urzą­

dzeń, ucisku po licy jn ego  i kupowania g ło ­

sów,,', p rzyw ód ców  lub naw et całych stron­

n ic tw  chłopskich. Ukoronowaniem  te j z ło ­

w rog ie j po lityk i było głośne ^ p o zysk a n ie " 

p S tap iósldego przez b lok  nam iestnikowski 

na kilka la t przed wojną. "W ybory r 1911, 
po tym  pakcie przeprow adzone, za la ły  w ieś 

fa lam i korupcji i  zdep raw ow ały  tak grun­

tow n ie  p o lityk ów  chłopskich, że eden z b i­

skupów  musiał publicznie podnieść protest 

p rzec iw  temu niszczeniu chrześcijaństwa na 

ws\.

A le  oczyw iście  n iem niejsza w ina za to 

zabagn ien ie p o lityk i chłopskiej spada na 

w odzów  ch łopsk iego ruchu, w  p ierwszym  

zaś rzędzie  na senatora Bojkę, k tó ry  jako  

pisarz i m ówca c ieszy się na wsi niem ałym  

autorytetem . N ie  m ieli oni n igdy  odw agi, 

b y  zerw ać z w olnom yśiic ie lstw em , tak 

sprzeeznera z psych iką chłopską, a nawuco- 

Tiem ruchowi ludowemu prze-z garść in te li­

gen tów  z W ysłouchem  na czele. P. Bojko 

należał do tych , k tó rzy  zadecydow a li o nie- 

i -zUięciu do program u lu dow ców  zasady

i nazw y chrześcijańskiej, k tó rzy  ruch chłop­

ski bratali z an tychrześcijr lkk im  socja liz­

mem i z libera lnym i obozam i m iejskim i. On 

też przez sw oje pisma (np. słynne ,.Dwie 

dusze1'), przez sw ój k on flik t z biskupem 

i w a lkę z duchowieństwem  zachw iał rów n o ­

w agę sumień chłopskich, za k a ł w  nich tru­

ciznę n ieufności i n iechęci do re lig ijn ych  

k ierow n ików  i. w ych ow aw ców  y s i  i odst.rę- 

czy ł od stronnictwa ludow ego ludzi re lig ij 

nyeb, uczciw ych  i um iarkowanych. S zkod li­

w y  dl? narodu i dla ruchu lu dow ego  dema­

gog iczn y , , tępy an tyk ieryka lizm  wysuną! na 

czoło ruchu ludow ego  karjerow iczów  i spe- 

ku lan tów U ęharaM ery  małe, ale gę Dy szero­

kie i| głośne. P rzyszed ł czas, że sam p. B o j­

ko musiał z tego  -wroniego gn iazda11 z b ło ­

ta z lep ionego uciekać i zak ładać „P ia s ta ". 

A le  ani p. B ojko, ani je go  tow arzysze nie 
zabrali się do gruntow nej zm iany fundamen 

tów  ruchu, nie zerw ali śm iało z tradycją  

,,Pizy*jacielń Lu du ", nie akcen tow ali potrze - 

ky w  y  e h o w  a n  i a m oralnego chłopów 

w  duchu katolick im . P o lityk a  chłopska bez 

tego  w ychow ania i bez kontaktu ze źródłem 

m oralnych sił, jak iem  jest K ośc ió ł, działała 

silą rzeczy  dem oralizująco. P . B o jko  od 

czasu do czasu po tęp ia ł" secesje, egoizm  

i w archolstw o chłopskie, a le udawał, że nie 

w idzi źródeł, z k tórych  płyną te  i inne p rzy ­

w ary chłopów, n iszczące m oralną siłę stron­

nictwa. Jeśli dziś pisze o dem oralizacji, to  

on jest jednym  z g łów nych  je j w inow ajców , 

on, nauczyciel ludu! Jego  uczniam i są Sta- 

pińscy, D ąbscy, B ry low ie , z je go  a rtyku łów  

czerpa ły swą w iedzę  po lityczną  tys iące dzia 

łą czy  ludowych . P. B o jko  ucieka już z dru­

g iego  stronnictwa; czemu jednak  nie posta­

rał się o sanację choćby jednego z nich? 

Jego  ostatnia secesja to  straszne samo- 

oskarżeuie i samosąd. P o  uczniach sądzi się 

mistrza. Jak  mże m istrzem  b y ł p. Bojko, 

oskarża jący  stale swych uczn iów  o dem o­

ralizacje? Jan Matyasik.

Chodn ki
C H O D N IK I  .KO KO SO W E

najtrwalsze i najhygieniczniejsze do biur, na korytarze i na schody

K a p y  na łóżka F i r a n k i ; P o r t f e r y  
L I N C - l E U M  K O R K O W E

najpraktyczniejsze do wykładania podłóg

Dywany i Chodniki  z prawdziwego Lino leum
do nabycia po oryginalnych cenach fabrycznych i w wielkim wyborze w firmie

P R Z E M Y S Ł  L I P I I I M ,  E S K 0 2 S J  J S -
f f l j a  B I E L S K O ,  W z g ó r z e  2 0 .

KWIATY
żywe i sztuczne oraz weńce
w wielkim wyborze, od najtańszych 

począwszy są do nabycia

w Mi& skim Zakładzie Ogrodniczym
vis a vis cmenfarza przy ul. Rakowickiej L. 35

d t b i r a p  ugrupowań
zachowawczych.

Warszawa,. (Tel. vfł.) Dzisiejsza „W arsze 

wian-Ka" zamieszcza, deklarację trzech ugrupo­
wań zachowawczych, a mianowicie: Cli, N.,
Pracy Państwowej i Prawicy Narodowej,

Deklaracja ta powiada przedewszystkiem

0 naprawie ustroju, a to nrzez rozszerzenie sfery 
działania w ładzy wykonawczej, przyczem Gło­

wie Taństwa ponad dzisiaj jej przysługujące 

uprawnienia przyznane być winno tJ zw. veto 

ustawodawcze, oraz rozszerzone auytraeje wy­
nikające z powoływania przez nią rząau, któ­

rego odpowiedzialność parlamentarna winna 

być ograniczona. W  daiszym ciągu deklaracja 

zaznacza, że system dwuizbowy powinien być 

w cełni rozwinięty, a Senatowi przyznane pełne 

prawa, że pięcioprzymlotnikowe prawo głoso­
wania powinno być zawieszone, że powił-en 

zostać utworzony Trybunat Konstytucyjny
1 stwierdza, że w  państwie polskiem winien 

mieć naród polski, który to oaństwo stworzył, 

możność kierowa/ma jego  losami. Następnis de­

klaracja porusza sprawę polityki gospodarczej, 
podkreślając, że polityka gospodarcza rządu 

no winni być wolną od przejawów walki z ka­

pitałem, a prawo własności bezwzględnie za­

chowane, oraz zajmuje się kwestją społeczną 

zwracając uwagę na sprawę nneszkatóowa.

W  deklaracji poruszone są również sprawy rol­
nictwa, ustroju rolnego, polityki zagranicznej, 
wojska, polityki wewnętrznej, szkolnictwa, 
a w końcu zastrzega, ona, żc w życiu państwo 

wem zachowane być winno przodujące stanowi­
sko Kościoła katolickiego, przy utrzymaniu po­

koju na polu wyznaniow em. lecz bez szkodli­
wego pobłażania dla różnolitycb wiełrzeń wy­
stępujących pod religiiną obsłoną.

Do wykonania tych uchwal wyłoniony zo­

stał specjalny komitet wykonawczy.

PO L ITYC ZN E  ŚN IAD ANIE .
Warszawa. (A T T ) Z okazji konsolidacji 

konserwatywnych stronnictwa
orynnimeji zacho-|j|]||i

wawczej pracy państwowej, stronnictwa pracy 
narodowej, odbyło się dziś w  południe w  ho­
telu Polonia śniadanie polityczne, w  któ-em. 
wzięło udział z górą 59 najwybitniejszych 
przedstawicieli konserwatywnych. TV śniadaniu 
wziął udjzial również poseł Strońsk . P rzem ów i 
nia wygłosili pp. Janusz Radziwiłł, Eustachy 
Sanieha, Adam Żółtowski i ksiądz poseł Wyrc- 
nowski. Śniadanie przeciągnęło się do w ie­
czora.

-ono-

Pos. Patek d stosunxach poisko- 
soreckick

Moskwa. (B AT .) W  rozmowie ze współpra­
cownikiem rosyjskiej agencji telegraficznej Ro- 
siar w Symferopolu minister Patek w ten spo­
sób scharakteryzował stosunki wzajemne mię­
dzy Polską a Z. S. R. R.

Polsce pmrzebny jest przedewszystkieu. po­
kój z czego logicziue wynika że nas,za polityka 
musi być polityką nawskróś nokujowa, polity­
ką dobrych stosunków przedewszystkiem z na­
szymi na'bliższymi sąsiadami Jednym z takich 
sąsiadów jest Związek Sowiecki, z którym Pol­
ska dąży do utrzymania jaknajtepszydi sto­
sunków sąsiedzkich. Obecnie między rząd uu 
polskim a Z. S. R. R. orowadzone są pertrak­
tacje w sprawie zawarcia umowy o nieagresji. 
■Nareszcie jednak główną formą wzajemnych 
5 'oeunków życiowych jest handel, którym zain­
teresowane są obie stron/. Między Polską a Z. 
S. R. R. jest to bem łatwiejsze, że stosunki ta­
kie istniały już dawniej, należy je tytko wzno­
wić. Ponadto dla obu naszych państw niezbę­
dne są wzajemne drogi tranzytowe. W skazany 
jest również kontakt kulturamy między naszy­
mi a waszymi uczonymi, naszymi a waszymi 
dziennikarzami i t. p.

trzech smin
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Kapelusze marki

p o le ca ją

t f & r c w c ia  (Sitem' s c i m

K ra k ó w  —  R y n e k  gi. L .  h.

ZMIANY W  SĄDOW NICTW IE.
Warszawa (A W .j Dotychczasowy podpro­

kurator sądu apelacyjnego p. Michałowski obej­
muje stanowisko prokuratora sądu okręgowe­
go. Prokurator sądu okręgowego w Warszawie 
p. Świątkowski obejmuje stanowisko szefa de­
partamentu administracyjnego w Ministerstwie; 
Sprawiedliwości.

ąda sk »aC x 'a  
TLEM LECTNICZY
we workach gumo­
wych i cylindrach

P iTAŃIHŁY
Św ieże w ody  

" jln e ra ln e  k ra ­
jo w e  i zagran i­

czna.

Apteka im. K ró lo w a i Jad w ig  
ii. Mili Ssiimtieic —  Krekfiw, i  Ra®lińa

i Idealny krem  
czeremchowy 

)( z mydłem
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Cały d c le r  o iw ^ r la l
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0 czcili piszą Inni?..
z secesjiPrzedwczesna radość 

sen. Bojki.
r  ̂Zaga lopow a ła  się trochę prasa „san acy j 
na“  w  swych entuzjastycwnych artykułach 
o ■wystąpieniu sen. Bojk i. N ie  b y ł on  ■wcale 
tak im  filarem  „ P ia s ta ", iżb y  bez nie.go ca ły  
.gmach m iał się zaw alić. Z a ledw ie  dopiero 
trzech posłów  poszło w  je g o  ś lady i to w ca le  
nie najbardziej ideow ych . T rzech  na pół 
setk i —  to m ało. C opraw da lic zy ć  się trzeba  
z  m ożliwością dalszych  secesy j, bo —  jak  
to  z  całą, szczerością w yzn a je  .,W łością. 
jwn“  —  do klubu poselsk iego ..P ias ta " we 
szło w  1922 r. trochę p iłsudczyków .

,Gdy szły wybory do sejmu w  r. 1922. 
zostali nasi ludzie przy tych wyborach o- 
szukam i to bezwstydnie. Pod na porem da 
wnych piłsudczyków, a jak nas poinformo­
wano, po porozumieniu się marszałka Ra 
taja z Piłsudskim, wypchano naszych ludzi 
Ra 8*ary koniec listy, wstawiając natomiast 
na pierwsze miejsca właśnie tych, którzy 
w 1926 r. robili rewolucję. Piłsudezycy 
przecie mogą być ludźmi porządnymi, ale 
obok porządnych dostali się na listę smar­
kacze i łobuzy ordynarne, zdolne do war- 
cboleń, ale nie do pracy pozytywnej. Inter­
pelowany z togo powodu Rataj później tłó 
maczył, że chciał dobrze i zaufał Piłsuds 
kiemu“.
T a k  pisze w ie lkopo lsk i organ P . S. L .

„Głos Prawdy" nie sprzedany?
P  Stp iczyńsk i ogłasza  w  „G los ie  P raw ­

n y " ,  źo
„akcje „Głosu Praw dy" nie są. do sprzeda­
nia, że p. senatora Sz er es z e wsk i ego nie 
mam nawet przyjemności znać osobiście, ze 
stanowiska redaktora ustępować również 
nie zamierzam. „Głos Praw dy" jest pla­
cówką ideową, a nie przedsiębiorstwem 
żadne handle jego akcjami nie miały, nie 
mają i nie będą miały miejsca".

Dekret prasowy jeszcze działa?
„G az . K oźm iń ska " um ieściła w e  w rześ­

niu a rtyku ł „F aszyzm , K a to lic y zm  a  sana­
c ja  m oralna". A rtyk u ł został skonfiskowa- 
n v, a le  przed sądem  obrońca (p isze o  tem  
„K u r. Pozn ań sk i")

„w  dłuższych pra.wtnycfi wywodach wyka 
zał, że „dekrety prasowe", na których os­
karżenie się opiera, straciły moc obowiązu­
jącą z chwilą uchylenia ich przez Sejm 
Sąd przychylił się w  zupełności do w yw o­
dów  obrony i oskarżonego uwolnił"
T en że  „K u r. Pozn ań sk i" donosi, że sąd 

u ch y lił kon fiskatę „S ło w a  Pom orsk iego ", 
dokonaną za  a rtyku ły  ,.W  roczn icę śm ierci 
la ira to ra  S ob ińsk iego " i  „Na W ołyn iu  p o ­
s łow ie  ukraińscy nawołują, ćlo powstania 
p rzec iw  P o lsce ". Wydawnictwo „Słowa Po­
morskiego" skarży władzę policyjną o od­
s zk o d o w a n i za straty, poniesione skutkiem 
zajęcia numeru.

M im o w szvstko , k on fiska ty  n ie ustają. 
W e  L w o w ie  skonfiskowano „Dz. L u d o w y "  
za  artyku ł „ P o  p ierw szym  strajku p raco­
w n ików  um ysłow ych ".

Sytuacja  jest w ięc  osobliwa. R ząd  tw ier­
dzi, że d ek re ty  obow iązu ją. Sejm  —  że nie. 
Sąd w  K ościan ie  stw ierdza, że  dekret zostc ' 
u chylony, gdzie indzie j za tw ie rd za  sie ..za­
ję c ia "  na podstaw ie tego  dekretu.

*

Komuniści a rokosz majowy 1926 r.
„R o b o tn ik " p rzytacza  c iek aw y  ustęp 

z  m ow y  Stalina, w yg ło szon e j 1 sierpnia 
b\ r„ w  k tó re j b ron ił pos. W arsk iego  przed 
zarzutem  popierania P iłsudskiego.

„Jak  więc —  mówił Stalin —  było 
w  rzeczywistości? My, członkowie polskiej 
Sekcji Egzekutywy Komintemu, t. zu. 
Dzierżyński, Unszlicbt. Zinowjew, Stalin i 
t. d., zebraliśmy się w  okresie dni majo­
wych, aby opracować dyrektywy dla pol­
skiej kom.-partji. Zinowjew przedłożył 
wnioski, w których oświadczał, żo obecnie 
n?e należy zajmować stanowiska ostrego 
wobec Piłsudskiego*4.
W reszc ie  Stalin ustala, że p ierw otny 

tekst d y rek tyw y  Kom in  tern u brzm iał:
„Polityka neutralność! (wobec. Piłsud­

skiego) z naszej strony byłaby niedopusz­
czalną. Na razie nie należy wszczynać ostrej 
akcji przeciw Piłsudskiemu, i t. d., dopiero 
na wniosek Stalina dodano, że „popieranie 
Piłsudskiego jest również niedopuszczaln®"

D a w a n o  i  c M n i i d
FILIP HAAS i SYNOWIE Sławkowska 12

Przegląd religijny.
„Święto Chrystusa Króla“ . —  Jego aktualność. —-  Rezultat dyskusji w  „sprawie 
rzymskiej", —  Co robi Mussolini? —  Teolog niemiecki o Boskim  i ludzkim pierwiastku

rr Kościele.

W  cftniu dzisiejszym święci świat kato­
l ick i po raz d ru g i „Ś w ię to  Chrystusa - 
K ró la " . W prow adzen ie  go  przez Piusa X I. 
encyk liką  w ydan ą  na B oże N arodzen ie 
w  roku 1925. spotkało się z  radością i  naj- 
życzliw szem  przy jęc iem  w iernych .

Jest ono bowiem godtną odpowiedzią 
Chrześcijaństwa na największą bolączkę mo- 
ralno-duchową naszych czasów, na „świec- 
kość", na „la icyzm ". Przeciwstawia się jego 
dążeniu do wyzwolenia pewnych dziedzin ży­
cia ludzkości z pod prawa Chrystusowego, 
z pod wpływu religji.

Dążeniem tem objęta jest przedewszystkiem 
dziedzina życia publicznego. Tutaj najsilniej 
przejawia się tendencja do „autonomji" moral­
nej; tutaj też najwięcej ciosów uderza w  ohirzt- 
ścijańską moralność. A  że ta moralność opiera 
się o maturalne zasady życia zbiorowego, przeto 
wraz z jej zanikiem rysuje się cały gmach, i 
grozi zawalenie’ !.. Słusznie podnosi w sw e j. en­
cyklice Ojciec św., że odrodzenie autorytetu, 
ład społeczny i zasada dobra ogółu, jako racji 
stanu —  mogą być tylko przez religję Chry­
stusową wprowadzone.

„Jeżeli ludziu —  pisze —  uznają władzę 
królewską Chrystusa po'edy.nez.o i ogólnie... 
jeżeli w ładcy i zwierzchnicy będą mrośwind 
ozeni, że rozkazują nie na mocy swojego prawa, 
ale w zastępstwie K róla Boskiego, wzmocni się 
ich powaga i  zarazem Fczyć się będą w  stu- 
djownniu oraz w zastosowaniu praw dobrem 
ogólnem i z godnością ludzką swoicli podwład­
nych. T wtenczas spokój lądu będzie mógł 
kwitnąć i trwać, bo nic będzie przyczyn bun­
tu... Podwładni nie będą się usuwali z pod ich 
władzy, bedą bowiem w  swoich zwierzchnikach 
w idzieli powagę Chrystusa. Boga i Człowieka". 

*  & ' *

D y  biisj-J nad „kwestją rzymską" został:- 
na razie zakończoną. Jej najważniejszym i po­
zytywnym  rezultatem jest ustalanie stanowisk 
po jednej i po drugiej stronie.

Stanowisko Stolicy Apostolskiej, wyrażone 
w  dwóch artykułach „Osseiwat-ore Romano" da 
się ująć w następujących' trzech punktach: 
1) konieczność zapewnienia Stolicy Apostol­
skiej suwerenności politycznej w  postaci ma­
łego chociażby, ale niezależnego politycznie. 
teryf.orjum, —  2) załatwienie „kwestji rzym­
skiej" może nastąpić tylko w  drodze układu 
między Stolicą Apostolską a rządom włoskim: 
3) zo względu jednak na międzynarodowy 
charakter Kościoła, katolickiego ewentualna 
umowa Stolicy Apostolskiej z rządom włoskim 
winna być poddana międzynarodowym gwa­
rancjom.

Z tycli trzech warunków rzą.d włoski —  o 
ile artykuły Arnalda Mussoliniego w  „Popolo 
dTtalia", sen. Gentilcgo w  „Corriere della Se­
ra " i oświadczenie faszystows. „Fog lio  d ‘Ordi-

wadzi do cichych tra.gedyj duszy i ciężkich 
przejść wewnętrznych.

Prsedewszystkiem —  mówił Ks. Prof. Rade- 
maeher —  trzeba sobie zdać z tego sprawę, 
że „Kościół ma podwójna istotę. Jak w  Chry­
stusie łączyło się Bóstwo z człowieczeństwem, 
jak Jego życie przechodziło przez stany poni­
żenia. i chwały, tak i w  życiu Kościoła od­
czuwa się Boski i ludzki pierwiastek. Kościół 
jest jednostką, ale i społecznością, —  misty- 
cznem ciałem Chrystusa, ale i organizacją 
ludzi..."

Stąd wynikają pewne praktyczne wnioski... 
„Jest w  Kościele —  mówił Ks. Rademacher —  
omylnośó i nieomylność zarazem. Kościół jest 
nieomylnym w  głoszeniu dogmatu. Dogmat 
jest wyrazem Boskiego elementu w  Kościele. 
A le  wyraz ten jest zraianny, w  tem znaczeniu, 
że pewne naukowo-teologiezne określenie mo­

że być uznane z czasem za mniej odpowiednie 
od innego, lepszego i nowszego. W  tem tylko 
znaczeniu można mówić o szeregu dogmatów 
w  Kościele— Z tej nieomylności w  rzeczach' 
wiary czerpie Kościół siłę w stosunku do poli­
tycznych zmian i władz. Jest coś wielkiego 
w tej niewzruszomośei Kościoła..."

„A le  poza dogmatem Kościół jest omylny 
we wszystkich swoich członkach, aż do naj­
wyższych swoich dostojników... To  już' leży 
w  fakcie złączenia Boskiego z ludzkim piei- 
wiastkiem w  Kościele. Sam Chrystus Pan mó­
wił. że „zgorszenia przyjść muszą".

Dobry katolik winien rozumieć to roz­
różnienie. Ponadto winno ono być dla niego 
tem większą zachętą do pracy, by to, co ludz- 
kio w Kościele w  zgodzie było z tom, co 
jest w  nim Bosldem. Na tej pracy polega „szu­
kanie Królestwa Bożego".

T e  kilka myśli teologa niemieckiego od­
powiadają — zdaje się —  dobrze na pytania 
nie dające nieraz spoKoju dobrym katolikom, 
kiedy pat.rzą na te lub inne skazy i zmarszczki 
na obliczu Oblubienicy Chrystusowej, Kościoła 
Katolickiego. Pcjot.

„Czas“ ku anarchji politycznej.

Celem uregulowatiia nakła­
du prosimy o szybkie nadesła­
nie prenumeraty.

ni‘ można uważać za głos rządu —  przyjmuje 
bez zastrzeżeń tylko drugi, odrzuca trzeci, co 
do pierwszego zaś byłby gotów  na. jakiś 
kompromis.

Oczywiście w tych warunkach niema mowy 
szybkiem załatwieniu „kwestji rzymskiej". 

N ie jest ono jednak wykluczone... Już rama 
zgoda rządu włoskiego na układy ze Stolicą 
Apostolską jest odstępstwem od zasady 1871 
roku, kiedy to „sprawę rzymską" uznano zn 
sprawę wewnętrzną państwa włoskiego i chcia­
no ją  uregulować w  drodze prostej ustawy par­
lamentarnej... Ponadto wiadomo, żo „Mussolini 
gorąco pragnie jej załatwienia. „Tem ps" przy­
pomina jego przemówienie jako posła, w ygło­
szone jeszcze przed „marszem na R zym ", ho 
w  roku 1921. Powiedział wówczas:

„Ponad wszystkie poruszono tu problemy 
dnia. wznosi się wysoko jeden problem, na, któ­
ry tu chcę zwrócić uwagę pa.rtji ludowej; jest 
nim historyczny problem stosunku Wioch do 
Watykanu".

Lecz sama choć nie wystarcza. Musi się do 
niej dołączyć jeszcze zrozumienie sytuacji 
Kościoła i jego potrzeb, których zrozumieć nie 
może taki sen. Gentile i taki A m a lio  Musso- 
lini. Czy się Benito Mussolini ku ich zrozumie­
niu wzniesie poriad egoistyczny interes Wioch, 
okaże przyszłość.

Powiedział Crispi swojego czasu: „N ajw ięk­
szym mężem Wioch będzie ton, który rozwiąże 

westję rzymską". Czy nim będzie „Duce" 
aszyzmu?

*  :J: *

Ks. Radomachcr, profesor i dziekan fakul­
tetu teologicznego w  Bonn. wygłosił niedawno 

o kawy i żyw o komentowany, odczyt, na temat 
„Boskiego i ludzkiego pierwiastka w Kościele".

.Tost to cały problem głęboki i obszerny 
zarazem. Praktycznie sprowadza się on do roz­
różnienia między tem, co w  Kościele jest od 
Boga, od Chrystusa Pana, a co w  nim jest 
pochodzenia ludzkiego. Nie rozróżnianie bo­
wiem między tom i dwoma pierwiastkami, two­
rzą cocni życie Kościoła, staje się źródłem myl­
nych sądów o katolicyzmie, i w ten sposób 
utrudnia pracę Kościoła, —  czasem znów pro-

Akeja rządu zmierzająca do rozbijania 
stronnictw polskich, cieszy się sz-czególnemi 
sympat.jami konserwatyw. „Czasu". Organowi 
„Praw icy Narodowej" wydaje się, że dla pań­
stwa będzie lepiej, gdy stronnictwa znikną.

„Rozkład stronnictw —  pisze —  jest 
ciosom dla wszelkich skrajności, a czynni­
kom panstwowo-twórczym otwiera możność 
udziału w pracy państwowej44.
W ynika więc stąd, że —  zdaniem „Czasu"—  

żyeio polityczne tworzyć powinny nie kierunki 
polityczne, których wyrazom są stronnictwa, 
ale jednostki „państwo wo-lwóreze". W  miejsce 
zatem parlamentu, wyrażającego szereg kierun­
ków polityczno-społecznych, chciałby „Czas" 
w idzieć zbiorowisko jednostek, nie złączonych 
w grupy o pewnym programie i idcologji, a 
związanych tylko nieuchwytną myślą pracy 
„państwowo-twórczej".

Jest to nonsens! i
Jeśli „Czas", motywując ten swój pogląd, 

powołuje się na zachód Europy i zapewnia, że 
„wszędzie w  Europie obserwować można zja­
wisko rozpadania się ( ! ) starych stronnictw", 
to musimy tomu jego spostrzeżeniu zaprzeczyć. 
Któreż to ze „starych stronnictw" rozpada się?

zy niemieccy -.nacjonaliści, centrowcy, S. D.? 
Czy w  Austrii chrześcijańsko-społeczni lub S.
D.? Czy we Francji radykali, socjaliści? Czy 
może w  typowym „kraju stronnictw" w  An- 
glji konserwatyści lub Labour Party?

Lecz „Czas" przezornie milczy. Byłoby mu

strować swój dziki pogląd!
A  można mówić o „dzikości" poglądu „Cza­

su"... Cóż bowiem irmego przyniosłoby znisz­
czenie stronnictw, jeśli nio kompletną anarchię 
polityczną? Czy parlament ukonstytuowany 
w  myśl recepty „C zasu1 nie musiałby się siłą 
faktów  stać po prostu dzikim rojowiskiem je­
dnostkowych ambicyj i walk?

Narzeka „Czas" na rozproszkowanie par­
tyjne w  Pobce. N ik t go chyba silniej nie zwal­
cza, jak „Glos Narodu". A le  kto mówi, że le­
karstwem na rozproszkowanie partyjne jest li­
kwidacja partyj, likwidacja kierunków poli­
tycznych, ten daje radę najgorszą, bo radzi —» 
anarehję.

Lekarstwem na nasze clioroby polityczni 
jest organizowanie społeczeństwa według ucz­
ciwych państwowych i wielkich kierunków 
politycznych. Tak zawsze było i tak też będzie. 
Naiwnością jest sądzić, że na życzenie p. Marsz. 
Piłsudskiego lub „Czasu44 zlikwiduje się np. 
socjalizm, —  albo nacjonalizm, —  albo chrze­
ścijańsko-społeczny ruch. Nie sądzimy, by re- 
daktorowie „Czasu" sami w to wierzyli. A jeśli 
nie wierzą, to dlaczego piszą?

Dlatego, bo na rozbiciu stronnictw opar­
tych o masy ludności, chcą konserwatyści 
(„czynniki państwowo-twórczc", jak ićh kwa­
lifikuje „C zas") zrobić polityczny interes, —  
odepchnięci przez masy ludności chcą przy po­
mocy rządu objąć ster rządów... Proste wyra­
chowanie polityczne. Jesteśmy jednak przeko-

bowiem trudno stosunkami na zachodzie zilu- | nam, że —  bezskuteczne.

Magistrat Krakowski na usługach żydawstwa.
P. Ostrowskiemu i jego przyjaciołom z „Nowego Dziennika44 w odpowiedzi.

Artykuł nasz o dostawach gminy m. Krako­
wa znalazł oddźwięk w dwu dziennikach kra­
kowskich: żydowsko-magistrackiej „ N o w e j  Re­
form ie" i sjernis tycznym „Nowym  Dzienniku". 
Że oba te bratnie organy żydowskie reagują 
zgodnie przeciw obronie interesów polskiego 
przemysłu i rzemiosła, jest rzeczą naturalną —  
wkracza to bowiem w  sferę ich bezpośrednich 
zainteresowań.

P. Ostrowski usiłuje tłumaczyć się w „No­
wej Reformie" tem, żo Szkolę rzemiosł w  K ra­
kowie buduje nie miasto, ale „Towarzystwo 
Szkoły Rzemiosł", że więc zarząd miasta rze­
komo nio ponosi odpowiedzialności za przyjęcie 
przez komitet budowy oferty budowdanej ży­
da —  p. Siódmaka. N ie sądzi jednak chyba p. 
wiceprezydent, żo zdoła tem kogokolwiek 
wprowadzić w  błąd, bo Dawet nie usiłuje za­
przeczyć, iż sam zasiada we wspomnianym ko- 
tecie. gdzio z natury swego stanowiska jako 
przewodniczący, posiadał duży wpływ na de­
cyzje komitetu i żo użyciem tego wpływu nie 
odbiegł —  jak się okazuje -— ani na jotę od 
systemu stosowanego w codzicnnem urzędowa­
niu w magistracie, że pozostał wiernym popie­
raniu żydów; wszędzie tara, gdzi.e ma możność 
zabierania głosu. Bo, że obok p. Siódmaka do­
puszczono jako parawanik także „Spójnię budo­
wlaną" z pp. Mączyńskim i Stryjeńskim, nie 
zmienia w niczern faktu, że gros budowy —  ro­
boty murarskie —  przypada żydowi a ..Spójnia4' 
ma wykonać tylko pewne roboty betonowe. 
I to bowiem należy do metod magistrackich, 
żo gdy  forytowa.nie żydów staje sic już zbyt 
skamla!icznem, przybiera się obok żyda, dla po­
krywki, także firmę o polskiem brzmieniu, rzu­
cając jej drobny ochłap.

Z  wniesionych ofert —  czytam y w „N . Refor­
m ie" —  oferta p. Siódmaka była najtańszą. Mu­
simy to twierdzenie pod pewnym względem spro 
stować. P. Ostrowski jeżeliby był konsekwent­
nym i rzeczywiście kierował się tylko „tanioś-

iimy żyd —  nie p. Siódmak. Ale zagrożonemu 
krzesłu wieeprezydjalnomu p. Ostrowskiego po>- 
trzebna jest podpora ze strony pewnych jedno­
stek i klik i oparcie to gotów jest kupić choć­
by za cenę przydzielania im dostaw public» 
nych. opłacanych publicznym groszem.

Dość dziwnie brzmi zresztą frazes o „ule 
■narażaniu funduszów publiezuych na niepotrze­
bne wydatk i" w  ustach członka prezydjum gmi­
ny, które sprawia luksusowe auta jedno po 
drugiem dla swego osobistego i swych rodzin 
użytku —  auta po kilka tysięcy dolarów, z fun­
duszów gminnych i bec porozumienia się nawet 
z Radą miejską!

Czytamy dalej w  „N ow ej Reform ie", że 
„Glos Narodu"

„musi jednak wiedzieć, że szereg klaszto­
rów, przeprowadzających u siebie remont 
lub budowę oddały roboty nie przedsiębior­
com najdroższym, choćby nawet bardzo 
klcrykalnym, ale tym, którzy najtańszą 
i najsolidniejszą przedstawili ofertę, mimo, 
iż niektórzy z nich byli żydami44.
Z ogólnikową insynuacją nio myślimy pole­

mizować. Jeżeli p. Ostrowski posiada konkretno 
dane, powinien twierdzenie swe niemi poprzeć, 
w  przeciwnym razie gołosłowny jego zarzut' 
uważać bodziemy za zwykłe kłamstwo!

Ale już klasycznym przykładom poziomu 
argumentów, do jakich ucieka się prezydjum 
miasta di!a obrony swego żydofilstwa. jest, na­
stępujący, dosłowny cytat 7. „Reform y":

„Głos Narodu" powinien wiedzieć, ż,o 
właściciel tego pisma tak piorunującego na 
rzekome forytowa.nie żydów, p. Stanisław 
Burtan. wcale nio wahał się, jako właściciel 
realności i lokale w  swym domu przy ulicy 
Florjańskioj wynajął właśnie żydom". 
Kłamstwo ..Reformy" ma krótkie n og i Prze 

dewszystkicm P- Burtan wynajmując lokal dy­
sponuje swym własnym prywatnym majątkiem 
a nie groszem publicznym, jak to robi prozy-

cią": powinien był przyjąć ofertę, którą wniósł djum miasta i p. Ostrowski. Fowtóre firma, któ
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rej wynajęto lokal nie jest żydowską, ale mię- 
dzynarodowem towarzystwem handlowem. Na­
tomiast z ubolewaniem musimy stwierdzić, że 
gospodarka obecnego prezydjum jak i rządy ko 
misarskie p. Ostrowskiego doprowadziły do ta­
kiego upadku polskiego przemysłu i handlu 
w mieście, że dziś nietylko nie powstają żadne 
nowe sklepy polskie, ale kupcy wręcz uciekają 
z Krakowa, jakby zadżumionego rozpanosze­
niem się żydostwa. Jakżeż wobec tego właści­
ciele domów mają wynajmować lokale polskim 
kupcom, skoro ci, nie chcą w mieśclo pozosta- 
jącern pod takiemi rządami magistrackiemi 
otwierać s-wych sklepów?

Cały szereg firm wyniosło się w ostatnich 
czasach z miasta dzięki polityce gospodarczej 
magistratu, względnie szereg firm innych do 
Krakowa nie przyszło szukając gdzieindziej 
egzystencji. K to  bacznie przeglądnie statysty­
k i handlu i przemysłu m. Krakowa z ostatnich 
lat, ten przekona się, żo niedalekim jest ten 
czas gdy miasto wy-zbędzie się olbrzymiej 
większości tych polskich firm, które dziś jesz­
cze tu wegetują i że wacie lokali sklepowych 
będzie wolnych... Magistrat gnębi handel i prze 
mysi polski podatkami, dosta-wy i roboty pu­
bliczne rozdaje żydom, a potem ma odwagę 
na łamach swego organu wyrażać zdziwienie, 
że żydzi wynajmują nowe lokale sklepowe! 
Wynajmują, bo się im dobrze pod rządami p. 
Ostrowskiego powodzi! Ba! doszło do tego, żo 
..Nowy Dziennik11 strofuje dziś wiceprezyden­
ta miasta za to, iż  ten tłumaczy się z przyzna­
nia żydowi dostawy publicznej, że „nie przeciw­
stawia się zasadniczo hasłom bojkotowym... 
N ie wiedzieliśmy, że tak daleko sięga egzeku­
tywa Kazimierza wobec pa łacni Wielopolskich... 
Jutro pójdzie zapewne p. Ostrowski usprawie­
dliwić się przed p. rabinem Ikonom  i Korni- 
tzerem...

Prawdziwą, troskę nasuwać musi jt-dnak 
los tej polskiej młodzieży rękodzielniczej 
i przemysłowej, która przygotowuje się dziś do 
swego zawodu w zakładach i bursach krakow­
skich otaczanych „czułą opieką” p. Ostrowskie­
go, który dziwnie godzi rozmaite obowiązki pu­
bliczne jak funkcje prezesa T.8.L. i „opiekuna'1 
młodzieży rękodzielniczej z protekcją dla 
przedsiębiorstw żydowskich. Stosunki jakie tą 
młodzież na terenie miasta w jej pracy przy­
szłej oczekują nie są bynajmniej zachęcające. 
W  tem położeniu, w  jakiem dziś miasto się 
znajduje, gdzie magistrat jako największy 
przedsiębiorca oddaje dostawy i wszelkie in­
tratne zajęcia- publiczne sięgające miljonowych 
sum —  przedewszystkiem firmom żydowskim, 
w  tej sytuacji hasło rzucane w społeczeństwo 
aby młodzietż kierować do handlu i przemysłu 
jest wprowadzeniem w błąd i oszukiwaniem 
społeczeństwa. Ci, którzy te tniljcmowe sumy 
z tytułu dostaw publicznych kierują do kie­
szeni żydowskich, a równocześnie wołają 
o kształcenie młodzieży w  szkołach zawodo­
wych. okłamują tę młodzież, bo uniemożliwiają 
je j w  przyszłości prowadzenie i utrzymanie 
warsztatów pracy.

Okłamywaniem społeczeństwa trzeba rów­
nież nazwać t. łw . „tańsze oferty11 żydowskie. 
Służą one bowiem dalszemu celowi, którym 
jest podbój polskiego przemysłu i handlu. Są 
one fikcją i puhlicznem obełgiwaniem, bo wia­
domo, że w miarę każdej zmiany na rynku to­
warowym, ci „tańsi11 oferenci doliczają sobie

Jla ziemiach

dodatkowo koszta, a wie o tem doskonale i p. 
Ostrowski, który7 sam takie dodatkowe różnice 
musiał likwidować. Tą drogą te rzekomo „naj­
tańsze’1 oferty stają się najdroższemi.

Do sprawy dostaw gminnych i całej poli­
tyki inwestycyjnej zarządu miasta- —  jako spra­
w y zasadniczej dla polskiego życia gospodar­
czego w  mieście —  będziemy zniewoleni jesz- 
07 riOTT̂ róoiÓ.

Kościół katolicki oddano obcemu 
wyznaniu!

Jak donosi „Gazota- Warsz. Por.11, najstar­
szy kościół katolicki pod wezwaniem św. Du­
cha, został przez magistrat Chełmski oddany 
protestantom, bez jakiegokolwiek porozumienia 
się z kompetentnemi władzami Kościoła kato­
lickiego. W  związku z tem od-był się w Chełmie 
wielki wiec protestacyjny, w  którym wzięły 
udział wszystkie katolickie organizacje mie­
szczaństwa chełmskiego.

I  dzieje się to w dodatku w  sercu Chełm­
szczyzny, która- krwią okupiła w. historji naszej 
niewoli swój upór .w obronie wiary katolickiej!

Dywersanci sowieccy działają.
Dnia 26 października w biały dzień we wsi 

Milatyn pod Zdołbunowem sześciu nieznanych 
sprawców, uzbrojonych w karabiny, napadło 
na dom mieszkańca tej wsi i zrabowało garde­
robę oraz 500 zł gotówką. Po napadzie bandyci 
uciekli w  kierunku granicy sowieckiej. Podczas 
napadu bandyci usiłowali zmuszać mieszkańców 
do pomagania sobie, a wobec oporu z ich stro­
ny, zabili jednego z mieszkańców a 12 pora­
nili. Dochodzenie ustaliło, że bandyci posługi­
wali się amunicją sowiecką z 1927 r. Z pośród 
bandytów mieszkańcy wsi rozpoznali niejakiego 
Omelko Tretiaka-. który w latach 1923/4 był 
jednym ze znanych dywersaotów.

Kradną...
SAN ATO R  KRAD NIE .

Z Sarn na Wołyniu donoszą, iż został tam 
aresztowany naczelnik urzędu skarbowego Fr. 
Pecela, oskarżony o usiłowanie przekupienia 
kontrolora laby skarbowej w  Brześciu sumą 
6 tysięcy dolarów. Sumę tę zaofiarowała jakoby 
Pccelowi wielka firma leśna „Bracia Heller 
i Szereszewski11. Jak się dowiaduje „Polon ia1*, 
Peccla jest jednym z najwybitniejszych sanato- 
rów na gruncie tamtejszym.

W  KROŚNIE TEŻ K R A D N Ą .

Kierownik Funduszu Bezrobocia przy magi­
stracie w  Krośnie, Drowiński, zabrawszy ze so­
bą kilka tysięcy złotych, przeznaczonych na 
zapomogi dla bezrobotnych, zbiegł w niewia­
domym kierunku. Ponieważ sprawca poniszczył 
dokumenty kasowe, trudno jest na razie ustalić 
wysokość zdefraudowanej kwoty.

Z  O KAZJI RO CZNICY S A K R Y  B ISKU­
P IEJ OJCA ŚW. W  K A TE D R ZE  W A R S Z A W ­
SK IEJ nastąpiła wymiana depesz pomiędzy ks.

-kard. Kakowsidm a sekretarzem Stanu, ka-rd. 
Gasparrim.

TYD Z IE Ń  A K A D E M IK A  W  W IELICZCE.
21 bm. odbyło się posiedzenie Komitetu T y ­
godnia Akademika w Wieliczce. Przewodnictwo 
objął starosta Olszewski; w  skład Komitetu 
weszli przedstawiciele władz i stowarzyszeń m. 
in. naczelnik salin inż. Starnawski, burmistrz 
Aywas, naczelnik stacji Redlich, komisarz P. P. 
Mleko i ks. Hałatek. Kom itet uchwalił program 
T. A , w  W ieliczce następujący: w sobotę 5. XI. 
uroczyste nabożeństwo, popoł. Zjazd do kopalni 
w W ieliczce, wieczorem zabawa taneczna w  nad 
szybiu Paderew sk iego,'11 lub 13 X I. koncert 
w szkole na Zadorach.

ZBIERACZE M AREK, BACZNOŚĆ! Pod pro­
tektoratem ministra poczt a staraniem Związku 
O ficerów . Rezerwy odbędzie się w  Warszawie 
w sali Doliny Szwajcarskiej w maju 1928 roku 
Wszechpolska W ystawa Filatelistyczna.

G D YN IA  NAJDROŻSZEM MIASTEM 
W  POLSCE. Szybki rozrost m. Gdyni odbił się 
już na cenach. (Gdynia ma -4.500 stałych miesz­
kańców; oprócz tego robotników, zatrudnio­
nych w  porcie gdyńskim i okolicy pracuje tam 
przeszło 12.000). Ceny artykułów żywności są 
w Gdyni o 50 procent wyższo od cen w stolicy.

PROCES KOM UNISTÓW  W  SOSNOWCU. 
W  sądzie okr. w Sosnowcu rozpoczął się proces 
przeciw 18 komunistom, oskarżonym o uprawia­
nie wywro-tow7ej. antypaństwowej działalności 
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego. W szyscy nie 
mai świadkowie zeznają obciążająco dła oskar­
żonych.

URZĘD NICY V,7 M AG ISTRAC IE  K IE LE C ­
K IM  AR E SZTO W AN I ZA  P R Z E P IS Y W A N IE  
N A  M ASZYNACH . O godz. 5 rano na skutek 
polecenia z Warszawy aresztowano w Kielcach 
kilku wyższych urzędników tamtejszego magi­
stratu. Stało się to z powodu doniesienia, iż 
w  magistracie odbito na maszynach przed paru 
tygodniami głośne ulotki o jenerale Zagórskim.

Gdyby chciano aresztować wszystkich, któ­
rzy kolyiort-owali w  jakikolwiek sposób ową 
ułotkę, więzienia polskie zapełniłyby się kom 
pletnie w krótkim czasie.

 no------
NAG RO D Y NOBLA. Nagroda Nobla w dzie 

dżinie fizjołogji i medycyny za rok 1926 przy­
znana została profesorowi uniwersytetu w K o ­
penhadze Johannesowi Fibigerowi (o czem do­
nosiliśmy wczoraj). Takąż nagrodę za rok 1927 
otrzymał yirofesor uniwersytetu wiedeńskiego, 
Wagner von Jauregg.

Państwowej ŁoterjS Hałasowej;
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Pokrywaj swe niebie materjałem wyrobu
FIRMY:
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M aść  p r z e c i w

b e n a r o l i e n
J M ag. A. Popow sR iego .
g Już od 1-go razu używając 
g tejże maści ból n iebawem  
® zanika, a po kilku dniach 
2 następuje za tra ik  f o o l e s -  
2 i Ł j c ł s  s g i s z a w .
^ Maść należy zakładać 2 -3  
£ razy  dziennie w  n iew ie lk ie j 

ilości do odbytn ic }7.
® Do nabycia -

Apteka pod „Gwiazdą"
K. WISZNIEWSKI i SKA 

Kraków Florjańska L. 15.
o raz  w e  w szystk ich  ap tek ach

A

» N u t t ie r  r e g e s t r u  M . S . W .  N r .  8 8 3 .

d o  n a b y c i a  Ap teka  „ p o d  G w ia z d ą 1’  X. W is zn ie w s k i  i Ska,  K rak ó w ,  ul. F lo r jań sk a  15, T e le fo n .  Nr 3,
oraz we wszystkich ptekach i droguerjach w Krakowie.

„Mafalda“ na dnie oceanu.
Ludzie rzucali się w głębiny. —  Bohaterska załoga. —  Orkiestra gra tonącym. —  Utonęło 

20 osób. —  Pod kłami rekinów. —  114 miljonów lirów utopione w wodzie.

W  związku zc straszną katastrofą okrętową, 
jaka miała miejsce na woda-ob Atlantyku, po­
selstwo włoskie w Rio de Janeiro podaje sze­
reg szczegółów, zebranych przez załogi okrę­
tów, wysłanych tragicznej ,/Księżniczce Mafal- 
dźie11 na ratunek.

Naoczny świadek tak opisuje przebieg ka­
tastrofy: Pierwsza eksplozja nastąpiła w chwili, 
kiedy pasażerowie III kl. spożywali kolację. —  
Wśród podróżnych wybuchła panika. Mimo za­
biegów kapitana, zdenerwowanie wzmagało się 
zwłaszcza wśród kobiet, które wraz z dziećmi 
zaczęły się przeciskać do przedziałów II kl. 
K iedy pasażerowie uspokoili się nieco, nastąpiła 
druga eksplozja. Panika doszła do punktu kul­
minacyjnego. Pasażerowie rzucali się bez pasów 
ratunkowych do morza. Grozę sytuacji potęgo­
wała ciemność, która utrudniała akcję ratun­
kową. Ratunek odbywał się wśród nieopisanego 
zamętu.

W  pierwszej chwili rzucili się marynarze do 
lodzi ratunkow-ych, lecz powstrzymani zostali 
przez kapitana okrętu Gui, który stojąc na 
mostku kapitańskim, wydawał do ostatniej chwi 
li rozkazy i zdolal zapanować nad sytuacją.

Podczas szalonej jazdy wśród ciemności 
grała bezustannie orkiestra okrętowa dla doda­
nia pasażerom otuchy, a oficerowie pocieszali

ich, że nie grozi okrętowi żadne niebezpieczeń­
stwa. K iedy jednak przekona-no się, że kata^tro 
fa jest nieunikniona, podjęto energiczną akcję 
ratunkową. Znajdujące się na pokładzie kobie­
ty, pod wpływ7em ogólnej paniki, przeskakiwały 
burtę okrętow7ą i wpadały do morza. Kapitan 
Gui nie chciał do ostatniej chwili opuścić swe­
go stanowiska i poszedł z okrętem na dno 
Utonął także oficer radiotelegraficzny, który 
ao ostatniej chwili trwał na posterunku, wysy­
łając alarmujące depesze z wołaniem o ratu­
nek.

Generalna agentura „Navigazione Gen. It.11 
donosi, że z podróżnych brak tylko dwóch czy 
trzech Z pośród oficerów i marynarzy, którzy 
brali udział w akcji ratunkowej, utonęło okolę 
20, Na miejsce katastrofy nadpłynęła odrazu 
wielka ilość rekinów. Na zatopionej „Księżnicz­
ce Mafaldzie11 znajdowały się papiery wartościo­
we, wartości 64 milj. lirów, które wysłane były 
przez rząd włoski do banków włoskich w Bue­
nos Aires. Pozatem „Principessa Mafąlda11 wio­
zła towary, wartości 50 miljonów lirów.

Nabożeństwa t-rzed zebraniem parla­
mentu we Francji.

Jak donosi Kat. A j. Pr., arcybiskup paryski, 
kard. Dubois podjął w tym roku dawny, chwa-
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Do BR«cs
K ra k ó w , R ynak C i. 6 . E.

Niniejszem zamawiam:
 Losów ćwiartek po ZŁ 10.—
 Losów połówek po Zł. 20.—
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Należytość złotych___________uiszczę po

otrzymauiu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym
Imię i nazwisko: ___________
Dokładny adres:

lebny zwyczaj, który od czasu rozdziału K o ­
ścioła od państwa nie był praktykowany. Ogło­
sił on w  specjalnym liście pasterskim, że z oka- 
ji otwarcia obu Izb parlamentarnych odbędą 

się uroczyste nabożeństwa. „B y ł czas —  mówi 
kardynał —  w  którym nieśmiało upraszaliśmy 
błogosławieństwo Boże dla Francji, dzisiaj na­

szła chwila, w  której należy przywrócić te® 
zwyczaj. Francja, mimo wszystko, co zaszło,

! jest ściśle związana z tradycjami kościelnemi, 
I które ją  wielką, uczyniły, a i dziś tworzą jfjj 
. nadzieję. W  imię tedy prawdziwie narodowych 
| tradycyj błagamy Boga o opiekę nad Francją**. 
Z rozporządzenia kardynała w dniu 6 listopada, 
odbędzie się w katedrze paryskiej uroczyste na­
bożeństwo. Dla przedstawicieli państwowych 
zarezerwowano jeden rząd krzeseł.

N IEFAC H O W I P ISARZE , A  M AJĄ T A K IE
•POWODZENIE! W  dniu onegdajszym wydane 
zostały w Pradze pamiętniki wojenne min. Be­
nesza. przyczem 15.000 osób zgłosiło zamówie­
nie na egzemplarz tych pamiętników. ..Rewolu­
cja światowa11 prezydenta Masaryka rozeszła się 
już w 75.000 egzemplarzy.

ZAM IAST K O N D U KTO RA —  GŁOŚNIK.
Na dworcu kolejowym w Nowym Jorku zasto­
sowano głośniki rad.jowe. które przed odejściem 
.tażdego pociągu anonsują odjazd pociągów 
oraz ich kierunek. Głośniki rozmieszczone po 
wszystkich peronach, połączone są z mikrofo­
nem, znajdującym się w  budce zawiadowcy.
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s w LITERACKI
U K. H. Rostworowskiego.

Konkurs Teatru Słowackiego na dobrą sztukę jest /a krótki. —  O nlesceniczności świętego 
FrancLzka, —  „Judasz'4 grany będzie w Warszawie.

—  Sztuka, którą, obecnie piszę, ma tytuł;.,. 
...Jak się to zawsze robi, —  czyli —  Pau barem 
de Beatz“ . T ło  —  rewolucja francuska!

Pytam świetnego aut.OTa „Miłosierdzia11, czy 
weźmie udział w  konkursie, ogłoszonym przez 
tea4- Słowackiego.

—  Termin nadsyłania sztuk do 30 kwietnia 
przyszłego roku. termin zatem szeście miesięcz­
ny. uważam za zbyt krótki, Konkurs robi wra­
żenie, jakby by! obliczony na niesumiennych 
autorów7. Trudno znaleźć genjusza, któryby 
w  tak krótkim czasie napisał arcydzieło na 
kolanie. Sztuka, zwłaszcza historyczna, do któ­
rej się rzetelny autor zabiera, wymaga: 3) prze­
studiowania źródeł i dzieł danej epoki z taką 
drobiązgowośeią. by autor czuł sio w środo­
wisku przeszłości, o którem pisze, bezpośrednio 
jakby —  współcześnie; 2) autor po napisaniu 
sztuki musi zapomnieć o niej na pewien prze­
ciąg czasu, a to d la tego ,. aby później z r ' • 
wydobyć ją  z szuflady biurka i przeczytać nr 
zimno, jak rzecz cudzą i  opracować. Dlatego 
sądzę, że termin konkursu krakowskiego 
Teatru wanien być przedłużony conujmniej o 
drugie 6 miesięcy. Prawdopodobnie do kon­
kursu nie stanę, gdyż nie wiem. czy do kwiet­
nia będę go iow y ze sztuką.

M ówimy o  zagadnieniach ..Barona de 
Beatz!t„. Rostworowski rzuca pytanie.

—  Czy nie zauważył pan, że zrozumienia 
i odczucie rewolucji francuskiej jest dopiero 
bliskie pokoleniu, które ży je  dziś w  podobnych 
zagadnieniach społecznych?!! "Wtedy było ha­
słem: „Preoz z arystokracją!11 —  dziś —  ..Precz 
z burżujami!-1...

Ch a ra1'  terysty c zn i 6 i  niezwykle 1 rafnie 
określił Rostworowski postać św. Franciszka, 
jako bohatea scenicznego, kiedy go  pytałem 
o jege pracę nad misterjum franciszkańskim , 
do którego zabrał się przed rokiem.

—  Biada człowiekowi, k tóry do św. Fran­
ciszka zabierze «ie  jako do bohatera, scenicz­
nego! Jest to postać kompletnie niesceniczna. 
Nieskończona pokora, opanowanie... mistyk bez 
walk ludziach... wdelka treść bez treści dzia­
łania. na zewnątrz... Człowiek, którego naj- 
więlcszem zwycięstwem było przekreślenie sa­
mego siebie..,, N ie można z tern nic zrobić na 
scenie. Nie dziwie się, że rzecz Katerw y padła. 
Prócz młodości św. Franciszka nie mogłem nic 
dla sceny wydobyć. Rzecz zarzuciłem...

Potem gawędziPśmy już o tern i o owem. 
..'Jurasza11 ma grać dyr. Szyffman w  teatrze 
Pols" "m jaszcze w ciągu tego zimowego sezonu, 
„JBłesjerdzie11, przetlómaczone doskonale na 
język  angielski przez b. lektora U. J. Dzie- 
wiekiego, złożone jest w  Londynie. Konsulat 
polski stara się o wystawienie misterjum. „Ka- 
łigula11 osiągnął w ielki sukces w  Hełsingforsia 
przed -wakacjami b. r. Finlandezycy. chociaż 
nie objęci konwencją berneńską okazali się 
względrtm autora polskiego w  calem słowa 

tego znaczeniu uczciwymi gentclmanan i.

—  T rzy  ostatnie lata —  kończy R.ostwo- 
rowsld —  poświęciłem sprawom snolecznym 
młodzieży i odczynom, N ie mogłem w  tej pracy 
myśleć o twórczości. .W listopadzie b. r. speł­
nia się 50 lat mojego życia. Pragnę napisać 
choć jedną jeszcze sztukę... Esjot.

W  walce o Akademię.
„Przewrót majowy1* w literaturze.
"Walka o Akadcimję Literatury Polskiąj 

ro .gorzała na dobrt. Prac u wawzaw-ko wystą­
piła z niezwykłą gorliwością, jużto broniąc 
przyszłej dostojnej instytucji literackiej, jużto 
gwałtownie najadając na nieudaną koncepcję 
stworzenia Akademji.

I  nasz dziennik z uwag na wielkie zna­
czenie tego  problemu óla lit?ratanr poświęca 
walce toj duże miejsca i komentuje ją  szeroko. 
Ograniczmy się znów narazi© do zanotowania 
wypadów warszawskich w  te j kwestji, poczem 
■zamieścimy glos dwu literałów  z Krakowa.
E. Breiter (.w „Głosie Prawdy11), F. Goetel 
ęw „Kurjerze Warszawę kim •). W  Horzyca 
(w  „Epoce11)  i  J. Lechoń (w  „Kurjerze Poran­
nym11)  zm ów li się zapewne i  z czterech stron 
uderzyli w apologję i pochwałę, p rzy  złej A  ka­
dem ji, wyliczają; je j zalety i podkreślając ko­
nieczność jej stworzenia. Oprócz tego bredzi 
coś, zdaje się, też w tym samym duchu, J. 
Wielonolska w  swoim nieprzyjemnym kąeikn 
„N a  odlew1' w „Głosie Prawdy11. Jak Alman- 
zor w  Grenadzie broni się nieustraszony IC. 
Irzykowsk' w  „Robotniku11 i  „Wiadomościach 
literack ich11, wytaczając cały w óz dialektyki 
przeciwko koncepcji Aka-leinji i nazywając po­
mostu pomysł Akadem )! „przewrotem majo­
wym w literaturze11. Pisze Irzykowsł i: „zamiar 
powołania akademji jest- karykaturalną mmja-

torą m ajowego zamachu. Małym Piłsudskim 
literatury jest. p. Kaden-Bandrowskj :—  a głó­
wni kandydaci, to piłsudczycy czy kadcniści11.

Głos za Akademią.
U Józefa Wiśniowskiego, b. współpracownika 
Żeromskiego w pracy nart koncepcją Akademii.

'Józef Wiśniowski „cichy entuzjasta piękna11, 
jak sam się określą —  jest. pisarzem, którego 
twórczość przypadała na czasy przedwoje-oe. 
Pisał on wierszo i rzeczy teatralne, z których 
sztuka „ L w i  liście z drzewałjffiw ysfawiana na 
scenie krakowskiej, cieszyła się znacz1.;-,' suk­
cesem. Jest jednym z tych Mobil aminów, któ­
rych zalewa współczesność, a. którzy mimo to 
nio odrywają głów od ideału piękna, w który 
się wpatrzyli. Na jiytanie, co myśli o Akademji 
Literatury, długoletni dyrektor Szkoły Drama­
tycznej mówi:

-  < Byłem jednym z pięciu pisarzy rozpo­
czyna J. Wiśniowski —  którzy wespół z Że­
romskim na jego zaproszenie stanowili Komitet 
ścisły do rzucenia podwalin pod przyszłą Aka­
demię Literatury, tę o której marzył Żeromski. 
T)n Komitetu należeli z W arszawy: i>roir,ski 
Strug, Makuszyński, z Krakowy Sn J*a 
Jerzy Hulewicz. Znaną jest koncepcja Akademji 
Żeromskiego: miał to być najwyższy, bezapela­
cyjny autorytet literacki w  Polsce, coś w ro­
dzaju Akader.iji Umiejętności dlr, literatury. 
Instytucja to miała sprawować pracę kontrolną

nad stanem litem.tiry, ezuws i  nad jej bytem
i czystością, n ©unosić je j powagę wewnątrz 
i najzewnąl cz oraz ponieraó je j rozwój. Mam 
listy Żeromskiego, określające w ten sposób 
’ deę przyszłej Akademji. N iestety za śmiercią 
znakomitego pisarza, i organizatora, współpraca 
nasza urwaia się. Dopiero niedawno podjęto 
intenzywiulejszą pracę nad realizacją Akademji 
i stworzenio je j prawdopodobnie już zostało 
zadecydowane.

—  N ie można zresztą mieć nic przeciwko 
Akademji jako takiej, gdyby nawet o ra  nie 
realizowała wszystkich założeń koncepcji Że­
romskiego. L 'teraci przecież yiowinnl otrzymy­
wać od społeczeństwa w  jakiejś formie liołd 
illa dokonanych rzeczy, a takim hołdem byłaby 
pensja z Akademji. N ie był..by to  jakaś upo­
karzająca iałmużna, subwencja, ale pensja,

Gtas przecśw Akademii.
Antoni Waśkowcki, zainterpel iw any w  spra­

wie stanowiska wobec Akademji mówi:
—  Jestem przeciwny A. k a cierpli literac­

kie; w  Polsce, która będzie jeszcze jedną 
więcej kapliczką bractw wzajemnej adoracji.. 
Poetom nie wolno upajać się dymem kadziel­
nic, jeśli nie chcą usypiać siły swej —  talentu. 
Akademja Literacka w  Polsce hedzie tylko 
azylem dla tych, co w  jałowiźnie ducha pragną 
osiąść na laurach; a przecież poeci powinni bro- 
.iić się przed biernością i spokojem które prze­
czą trhnnfu'ącej walce życia. Kt.o zwycięży, 
zdobędzie fotel nieśmiertelności —  na. Parnasie!

Sporf.
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SIMMGRINGER S. C. AViedeń" _ C R A C O V a . 
Początek injcau o g- 8.46 pop  na boitku Cra- 
coTii.

T. S. BIa LA L IP N I*___G RACO VIA  Boisko
Cracoyh g. 11 przeupoi.

ŚW IĘTO  „W IS L V “ . Godz. 9.30 zawody lek- 
koatłe tycrane i ciężkoa+layozne z udziałem m - 
straa por. Barana, Godz. 2.50 pop, defuada 
'zawodników (i zawodniczek) poozem bardzo in­
teresujący mecz S L A Y IA  (3em o)— V ’IS LA .

PO LSC Y O B Ż K O A T LE C ; W Y J E C H A Ł  DO 
i BUD APESZTY.

Nasza reprezentacja ciężkoaMetyczn0 wy­
je chała pod kierunkiem pp. T y  (Jasińskiego 
i Pilarskiego na mistrzostwa Euroroy w Buda­
peszcie fod 2 5 listopada). Sldaa reprezen a-
cji jest następujący: Moczko (waga kogucia), 
Ziółkowski (w  piórkowa) Błaszezyca (w  lek­
ka), Jaworski i Zeug (w. średnia), Gałuszko (w. 
półciężka), Wiurabick, i Cieszyński.

 — o : o— —

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

W ydział Gier i Dyscypliny na swem osia* 
tniem posiedzeniu odrzucił dwa protee+y, 
a mianowicie protest Jutrzenki co do moczu 
z Turystami, protest Hasmonei &o do mecztf 
z Jutrzenką Za.rzad Ruchu założył protest d «  
zarządu w  sprawie meczu z Polonią, który mi­
mo zwycięstwa Ruchu (f>:2) zweryfikowano 
jako walk over z nowodt udziału niezgioszone- 
go gracza K^dbapy.

. Postanowiono pozatem że w misbraostwie 
Mg okręgowych: warszawskiej (dotychczas nie 
ukończone) i  poznańskiej (K . S. Cegielski) nie 
wezmą udziału zwycięscy ze względu na spóź­
niony termin m iedzyokregowyck mistrzostw 
o wejście do I>;gi Państwowej.

H :  f!!!P BMS i Śliwie. .i » £ « £ »  u

DOMOROŚLI SZOFERZY.
Pierwszy z obandażowaną twardą: —  Co ci 

się stało przyjacielu?
Drugi ze złamaną ręką i wybiiem  okiem: 

—  Nauczyłem żonę prowadzić auto... ale i to­
bie także się coś przytrafiło?

Pierwszy:   A  ja, widzisz, wręcz przeci­
wnie, zabroniłam żonie prowadzić samochód.

Tir r  m

P rzy  z iria iiie  adresu prosim y  
P .T . P ren u m erato rów  o ła sk aw e  
poda.nl© d a n b e g o  adresu

Sz«-zyl nietaktu: umieszczać w kuchniacn
akademickich recepty na przejedzenie lub w do­
mach akademickich ogłoszenia c  pazochowywa. 
niu klejnorów.

Szczyt nieuwagi: wzi.ąć pedela za dziekana 
lub profesora za kolegę i pytać, jak od niego 
otrzymać „testę11 (po&wiadozeuie).

Kino „WANDA“
G e r l c u d y  5.

Wm „o n p s o *1
u l. L u W c z  1 5 . ł

i
m

wyświetlają równocześnie najsilniejszy dramat wytwórni kraiowej

C Z Ł O W I E K  m t  P t £ K
Ireneusz br. PLATTER-ZYRRRK MSpTfńtU 'RCjri Obraz roz zrywaiąey się -a  tle stosunków 
wystąpi poraź pie-wszy w f i l m i e n i  mLŁLŁ kresowych na wsch rubieżach Rzplitej,

Wsoólrdział biorą:
K azim iera Jlunosz? S trp ow sk i mistrz boksn tunosza Dabrows,, 

nezdaw  G an  d t e r n i  księżna EDlGERl-KNIAZtOŁUCKA
U lbrzym  Z aw isza  Benedykt HERTZ

Nadto udział pulkn kawalerji poisldej.
Film ten zostać uznany przez ca’a prasę krajuwą i zagraniczną iako jeden z Dien.szych

obrazów Drodukcji kraiowej.
Efekt brawurowej gry. Nadzwyczama sensacja. Akcja trzyma widza w nieustannem 

napięciu. Program dla wszystkich dozwolony.

m a m —

li® J. I l i  iii im.
(18 6 3 -  1 8 8 1 )

Kraków  1927. Nakładem Zarządu Doro u Matej­
ki. Skład w  księgarni J. Czerneckiego. 

Pamiętam go. Dzieckiem jeszcze byłem, bu- 
dzącem się na świat, gdy  bywał w  domu ro ­
dziców moich i wujostwa —  Kazim ierzów Stan­
kiewiczów. Brał mnie często na kolana i mi­
strzowską dłonią głaskał chłopięcą głowę. 
Jeszcze mam w  oczach jego dobre oczy i jesz­
cze jakbym słyszał u lorzenia jego wielkiego 
serca, boć nieraz Jan Matejko przyciskał mnie 
do swej piersi. A  o tem wielkiem. o tern szla- 
rbeknem, bursztynowem sercu Matejki mówił 
mi później bardzo często i bardzo u ie le  Sta­
nisław Wyspiański. Teraz dopiero wzia.Iem do 
ręki dokumenty tego serca —  zebrano dzięki 
p. M. Szukiewiczou i i wydano w ostatn'ch ty­
godniach iisty mistrza do żony.

Listy te pisane w  okresie od roku 1SG3 do 
1SS1 malują przede wszy stkiem Matejkę jako 
człowieka, oddanego męża i kochającego oj­
ca _  o sob'e jako artyście pisze bardzo mało. 
Książkę czyta, ęię jak pamiętnik. W ielka mi­
łość twórcy „Grunwaldu11 do żony rozwija się 
od samego pączka,, od nieśmiałych wrażeń ar- 
tysty, przechodzi ©kres w ielkiego zadowolenia 
i szczęścia przy ognisku domowem, oddania

się ukochanym dzieciom, ustawicznej trosk:' 
genjalnego ducha o zdrowie ich —  troski, co 
splotła się z momentami twórczymi artysty. 
Dalej w idzimy oblicze Małejki-człowieka w  sto­
sunku do przyjaciół, krewnych i znajomych: 
zawsze wielkoduszny, serdeczny —  a przytem 
skromność wielką, tak charakterystyczną dla 
ludzi wielkich, widać z każdego prawie zda­
nia.

Matejko jako artysta zdradza w  listach do 
żony swe poglądy na sztukę bardzo skąpo. N ie 
rozpisuje sio wdelo o sukcesach jakie zdoby­
wał na wystawach zagranicznych, nie w ypo­
wiada sądów o sztuce zagranicznej i nie dzieli 
się obficie wrażeniami z zagranicy. Bardzo cie­
kawe są zdania jego o Grottgerze: „b y ł u mnie 
Grottger przybyły tu ze Lwowa na dni kilka, 
przyniósł z sobą 6 rys unitów L itw y, w iec zba­
wiłem długo czasu. Piękne/ to rzeczy, nawet 
bardzo piękne, ale nie porywają ranie, jakem 
sit spodziewał, prócz błędów rysunku, co zre­
sztą mniejsza, czasom o teatralność trąca, a co 
najgorzej, że sam autor nio wierzył, ani wie­
rzy w  to, co cheiał objawić. Nio sąd to mói 
własny tylko, alę twierdzenie jogo samego. 
Posyła L itw ę do Paryża wraz z Polonią, w y­
daną przed dwoma laty, która mi się czasem, 
bardziej podoba11. A  kied^ zmuszony jest-, aby 
pójść" „na wybory rajców przyszłego magistra­
tu11, nacieszą się tem tylko, że znajdzie tam 
modeli do reszty g łów  w  ol»razio Rejtana11.

W  liście z roku 1867, pasanym a Krakowa 
do żony daje swój świetny autoportret ducho­
wy. Takie wzruszające słowa pogody wypły­
nąć mogą tylko z twórczej siły artysty, co 
lada chwila wybuchnie wulkanem —  objawie­
niem w  dziele sztuki: JjWrócjtffiB z łazęgi po 
plantach i mieście, tak nazywani przechadzkę 
moją samotną, bo rzeczywiście zdaje mi się, że 
nie chodzę, lecz w lokę nogi za sobą. Tak mi 
czegoś smutno i tęskno i  nudno, że chwilami 
buchnąłbym płaczom spazmowym, tyło jakie­
goś niffwysłowiomego pragnienia czuję w  du­
chu, że jeno Imię Tw ojo Doro od tak dawna 
dzwoniące mi w  sercu, a dzieciąt naszych 
główki wychylono z ramion wyciągniętych, 
zdają się koić, a w  części zapełniać próżn 'ą. 
jaka mnie ogarniać chwilami zaczyna. Może 
skutek odpływających miesięcy w  przepaść 
nigdy niopowrotrmj wieczności, Tak, lato się 
chyb josień zawita, ezerwm ożółtym  liściem 
zazłoci zieleń wiosenną tak pełną nadziei i bar 
wy, jak dni ubiegło z życia młodego, jak jesz­
cze niemal cały początek togo roku. Rok cały 
67-my uważam prawie za stracony, tak jakoś 
wrszystko. czem cieszyłem się i ubierałem w  na­
dzieje strapionego ducha meg'o spełzło i niknie 
z dniom każdym... Czuję, żem na rozgraniczu, 
..że się walę w  przyszłość ciemną, niedaleką. 
Boża mnie jednak myśl nie opuszcza11. W  sło­
wach tych śpiewa tęsknota t.wórcza Matejki 
i płaczo żal za każdą chwilą straconą i  świeci

nadzieja „Polecim  ra.zorrr ze słońca w słońce, 
gdzie serco z ziemi Łasua oczyszcza11.

L isty  pisane bezpośrednio, szczerze, „na  g*^ 
rąco11. S ty l ich pros+y niekiedy nawet tak 
prosty, że aż nie literacki, ale to właśnie ma 
u Matejki w ielki urok. W e wszystkich listach 
uderzył mnie jeden charakterystyczny rys Go- 
njusz Matejki, umysł jogic tak głęboki, duch 
jego  z takim polotem i serce tak gorące — i 
zajmują się ciągle drobiazgami aż do małost* 
kowości i śmieszności. Otóż to la  się wytłu­
maczyć tyliko w ielką miłością artysty do zony 
i dzieci. N iczego nie pominął, nie zaniedbał, 
nie zlekceważył, cokolwiek ohchod :iło śwkit 
jego rodziny. W  ogromnej krainie ducha zna* 
lazł zawsze miejsce na wszystko, co było te­
rn a tem serca jego  żony lub dzieci.

Maciej Szukiewicz wydał Rsty Maoejkl 
z wielkim pietyzmem dla mistrza Komentarze 
jego przynoszą wiele ciekawego materjahi, 
zwłaszcza ustalają niewyjaśnione dotąd nie­
kiedy kwestje ^odzinne i  stopmiki z przyja­
ciółmi. byczyć mu należy, aby niezadługo zdo­
łał zebrać całą korespondencję tw órcy „Hołdu 
Pruskiego11 —  i w  ton sposób dał historykom 
sztuki kompletne dokumentu nie ty lno tyc ia  
prywatnego, ale i twórczego nockodu Matejki

A. W A ŚK O W SK L
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C e  s ł y c h a ć  w  H C r a t e w i e ! czą i spodziewa się. iż każdy kto nosi w pier­
siach polskie serce weźmie udział w tej religij- 
no-nąrodorwej manifestacji, spłacając w ten 
sposób chociaż w części dług względem na­
szych poległych rodaków.

Powiatowe 5 gminne kółka tego Tow a­
rzystwa zechcą urządzić w swym własnym za­
kresie manifestacje żałobne i zbiórki ku czci
poległych bohaterów.

Wywiad „Głosu Narodu** z rektorem Uniw, Jag.    Sto zrzeszeń akademickich. —  Konie

czcnsć konsolidacji dla wspólnej akcji. —  „N ie  zniosę niacchiawelstwa, chamstwa i niesfor­

ności*’ .

™ Stoi Mii Mliii
Ostatnie wypadki jakio zaszły w życiu mło­

dzieży akademickiej w Krakowie spowodowa­

ły nas, że zwróciliśmy się do rektora Wszech 

niey Jagiellońskiej prof. dr. Marchlewskiego 

z prośbą o ocenę tych wypadków, a więc za­

równo co do pohi-cia absolwenta medycyny Cor 

nera przez policje, jak i rozprószenia demon­

strującej m łodzieży w dn-. 26 października 
w  Rynku głównym.

P. Rektor z widoczną troską o młodzież 

akademicką i o poszanowanie jej godności 

udzielił nam z całą uprzejmością, następują­

cych informacyj: powodem wzburzenia mło­

dzieży, a w  następstwie wieców akademickich 

było pobicie studenta naszego Uniwersytetu 

przez policję. W iec ogólno-akademicki w dn 

26 października uważałem za potrzebny, aby 

młodzież zabrała stanowi sito w  tej sprawie 
I w  formie oficjalnej domagała się uszanowa­

nia godności akademickiej na przyszłość. Co 

do demonstracji ulicznej to była ona niewłaści­

wą i niepotrzebną i naraziła młodzież na inter­

wencję policji. Czy była ona celową, to różpi 

różnie ją  oceniają. Bezwątpionia, że policja by­

ła w  prawie wmieszać się w  demonstrację mło­

dzieży, czy jednak było wskazane zamykać już 

Rynek kordonem policji, to jest rzeczą zapa­

trywania.

Odnośnie do wiecu zapowiedzianego przez 

M łodzież Wszechpolską na. piątek 28-go do 

sali Kopernika, to byłem zaskoczony, że mło­

dzież zwołuje znowu masowe zebranie studen­

tów  wszystkich wyższych uczelni w Krakowie, 

o ozem mmie w  porę nie uprzedzono, toteż 

uważałem za stosowne zawiesić wykłady po­

południowe w  tym dniu. Młodzież wypow ie­

działa się już dostatecznie w tej sprawie na 

pierwszym wiecu ogólno-akademickim i pono­

wne rozwałko wy wa.uie sprawy policyjnej było 

bezcelowe, tern więcej, że po ujawnieniu nadu­

żyć  organów policyjnych w  związku z pobi­

ciem medyka Cor nera władze policyjne zrobi­

ły  wszystko co do nich należało i z tego tytu­

łu nie można im robić żadnego zarzutu.

Jest rzec-zą znamienną- na naszym Uniwer­

sytecie   ciągnął dalej pan rektor —  niesły

chaue rezpreszkowanie młodzieży w kilkudzie­

sięciu, coś sta zrzeszeniach akademickich. W e­
szło w  zwyczaj, że w każdorazowem zdarze­

niu w  życiu młodzieży akademickiej odzywają 

się poszczególne grupy studenckie i dla presti- 

gu własnej organizacji ujmują spraw-ę w  swe 

ręce, nic mając jednak dobra ogólno-akademic- 

kiego na oku. Toteż jak długo nie będę widział 

że wystąpienia danych ugrupowań młodzieży 

są dyktowane względami ogóLno-akademiekie- 

mi, tak długo nio będę zezwalał na urządzanie 

wieców. O ile mam skutecznie przeprowadzić 

akcję zmierzającą do zapewnienia poszanowa­

nia godności akademickiej, to muszę m‘eć za 

sobą skonsolidowaną młodzież, owianą szcze- 

rem pragnieniem własnego debra. Na poniedzia­

łek 81-go zaprosiłem na. konferencję prezesów 

wszystkich organizacyj akademickich, aby roz­

ważnie i spokojnie omówić potrzeby racjonal­

nego działania młodzieży akademickiej. Jestem 

przekonany, żc moje intencje znajdą pełne zro­

zumienie wśród młodzieży.

Odnośnie do znanej odezwy o zachowaniu 

się młodzieży uniwersyteckiej w  muraoh Almae 
Matris i poza je j obrębem, p. rektor Marchlew­

ski zaznaczył: zachowanie się młodzieży w  tym 

roku dokuczyło mi aż nadto, a w dodatku za­

straszała ilość kradzieży w  zakładach uniwer­

syteckich, Nie umiera owijać zla w  bawełnę; 

gdzie jest wrzód, tam chwyta się za nóż i w y ­

cina aż do korzenia. Kocham młodzież i jak już 

na inauguracji roku akademickiego powiedzia­

łem będą jej zawsze pomagał, ale nie zniosę 

u Itry tych sztychów, maechiawelstwa, cham­

stwa i niesforność!; takie objawy zaniku etyki | 
i kultury będę bezwzględnie tępk. Na szczęście 

odnosi się to do jednostek, gdyż ogół młodzie­
ży uważam za zrównoważony i s 'ojąey na po­

ziomie godności akademika.

Jeden z robotników ciężko ranny zmarł w karetce Pogotowia,
w szpitalu.

Wczoraj rano zdarzyła się przy ul. Karme­
lickiej straszna Katastrofa budowlana, która po­
ciągnęła za sobą dwie ofiary. Mianowicie zerwa

drugi walczy ze śmiercią

cyjne. straż pożarna oraz z ramienia budownic­
twa miejskiego pp. inż. Nowicki i mż. Szozepa- 
nowicz. Przystąpiono do śledztwa, w następ-

ło się rusztowanie zawieszone na wysokości stwie czego aresztowano przedsiębiorcę budo- 
III piętra domu pod 1. 59, gdzie były prowadzo- wlanego Jędrzeja Janasa. Restaurację fasady 
ne roboty ckoio odnowienia fasady. Spadające przeprowadzał przedsiębiorca Michał Korzeniak, 
rusztowanie porwało za sobą robotników; Frań- który wypożyczy} rusztowanie od Janasa, Ru- 
ciszka Siwińskiego 1 Jana Łabaja, murarzy, sztowanie było zawieszone na dwóch belkach, 
którzy został! przytłoczeni belami rusztowania, o przekroju 20 cm, występujących z dachu. — - 
Lekarz Pogotowia ratunkowego stwierdził u S i- 1W  pewnym momencie jedna z belek podobna 
mińskiego załamanie podstawy czaszki, zaś u nadgniła złamała się. Skutki załamania były 
abaja obrażenia na ca tern ciele i uszkodzenia fatalne, gdyż pomost rusztowania zawisł pio- 
wewnętrzne. Po udzielaniu pierwszej pomocy, nowo na jednej belce a znajdujący się na nim 
przeniesiono ofiary katastrofy do karetki Pogo- Simiński i Łabaj spadli na bruk.
towia, która powoli ruszyła do szpitala. W  dro­
dze zmarł Simiński, wobec czego zwłoki prze­
wieziono do Zakładu medycyny sądowej. Ła- 
fcaja cddano opiece lekarzy szpitala chirurgicz­
nego, gdzie walczy ze śmiercią.

Na miejsce katastrofy przybyły władze poli- szpitala.

SPAD Ł Z RU SZTO W AN IA  II  P. na nowej
budowie w osiedlu przy ul. Mogilskiej murarz 
Józef U  akowski (1. 35) i doznał złamania pra­
wej ręki. Pogotow ie ratunkowe ■ odwiozło go  do

Uspokojenie wśród młodzieży akad.
Senet Un. Jag. w obronie młodzieży.

Uchwała Senatu Un. Jag., o której już wczo 
raj donosiliśmy, brzmi:

„Senat akademicki na posiedzeniu dnia 28 
października b. r. zajął się zarówno godną ubo­
lewania sprawą pobicia jednego z młodzieży 
przez organa policyjne, jak i sprawą zajść na 
rynku. Senat akademicki uchwalił wyrazić mło­
dzieży akademickiej uznanie za umiarkowanie, 
jakie okazała na wiecu w  dniu 26 października. 
Obie sprawy uznał Senat akademicki jedno­
myślnie, jako obchodzące w najwyższym stop­
niu cały Uniwersytet, a już nie tylko samą 
młodzież. Przyjmując z uznaniem do wiadomo­
ści sprawozdanie złożone przez rektora o kro­
kach poczynionych w  obu tych sprawach, uprą 
sza Senat, akademicki z calem zaufaniem naj­
wyższego przedstawiciela całej korporacji uni­
wersyteckiej, aby jak najenergiczniej poprowa­
dził całą akcję dla zapewnienia poszanowania 
godności akademickiej**.

Uchwalę tę cgłoszono w  gmachu Uniwersy­
tetu. który został już otwarty. Wszystkie ze­
brania i wykłady odbywają się normalnie.

W iec pod Uniwersytetem.
Uchwala Senatu przyczyniła się znacznie 

do uspokojenia młodzieży. Dało się to zauwa­
żyć już na zaimprowizowanym wiecu, jaki się 
odbył w piątek między godz. 8 a 10 wieczorem

przed gmachem Coli. Nov. Jacyś skrajni rady- 
kali usiłowali nakłonić młodzież do nowej de­
monstracji ulicznej, lecz bezskutecznie. Po  do­
skonaleni przemówieniu p. Kańskiego, młodzież 
wybrała komitet z 9 osób, który ma prowadzić 
dalszą akcję, celem zlikwidowania konfliktu. 
Działalność prezydjuin środowego wiecu spot­
kała się z ostrą krytyką zebranych.

W iec byl spokojny, mimo, że odbywał się 
pod golem niebem, w ciemności i bez legalnego 
prezydjuin. Z tego powodu wiec się przeciągał, 
bo żadna strona nie chciała odejść, bojąc się. 
że przeciwnicy dalej będą wiecować. Zwłasz­
cza kilku radykalnych akademików wichrzyło, 
chcąc koniecznie przeciągnąć wiec i zwołać 
oczywiście w  jak najkrótszym czasie nowy, by 
kosztem autorytetu polskich władz i policji 
zdobyć sobie popularność. W  pewnej chwili, 
już po wyczerpaniu tematu obrad, io z leg j się 
śpiew „Czas do domu czas! Matka wzywa do 
wieczerzy"... W yw ołało to wesołość, ale nie po­
mogło podobnie ..Gso-dca'"” 15 i-.-:,L’-“  
trwał jeszcze przez pół godziny; wreszcie 
wzgląd na zbliżającą się godz. 10-tą i związane 
z tern płacenie „szpery**, skłonił rzeszę akade­
micką do rozejścia/się.

Obecnie utwierdza się wśród młodzieży prze 
konanie, że wiece powinny być zawsze zwoły­
wane ty lko przez Krak. Komitet Akademicki 
podobnie, jak to było w  latach poprzednich.

Oddalmy cześć poległym bohaterom.
Z Towarzystwa kolskiego Żałobnego K rzy­

ża otrzymujemy następującą odezwę:
Towarzystwo Polskiego Żałobnego Krzyża, 

którego zadaniem jest otaczać opieką mogiły 
poległych naszych bohaterów, przypomina spo­
łeczeństwu. a w szczególności m łodzieży obo­
wiązek oddania czci tym, którzy w  walce 
o wolność Ojczyzny złożyli w  ofierze młode 
swoje życia.

Dnia 2-£o listopada, jako w  dzień Zadu­
szny, odbędzie się o godzinie 3 popołudniu 
uroczyste nabożeństwo żałobne z odpowiedniem

przemówieniem u stóp pomnika, poświęconego 
pamięci krakowskiej młodzieży, poległej 
w ostatnich walkach o Ojczyznę, na cmentarzu 
wojskowym przy ul. Prandoty (za cmentarzom 
Rakowickim, wejście od ul. Warszawskiej). —  
Zbiórka biorących udział w  pochodzie na placu 
Matejki o godzinie 14-tej (2-giej popoł.) —  na­
stępnie pochód na cmentarz.

Towarzystwo Polskiego Żałob. Krzyża za­
prasza do wzięcia udziału w  pochodzie i na­
bożeństwie cale społeczeństwo, w  szczególności
zaś młodzież akademicką, szkolną i rzemieśłni- komunistycznego na Panieńskich Skałach.

Prof. Pagsczswski o gobelinach polskich J j f ^ y  ty rijjr \ \ \ M l  \ St8f W $ 1 M
Na posiedzeniu Komisji historii sztuki Pol- '  W6 Fjrm;c,

skiej Akademii Umiejętności, w dniu 27 b. m., ' - . . .p  . n : ' Kraków
prof. dr Julian P a rc zew sk i streścił swoją pra- f  J]{S U  I 3 j I f f i l i ,  ul. Sławkowska 12. 
cę o gobelinach polskich. Referent nie wyklu- j 
cza. że w X V I wieku czyniono tu i ówdzie pró­
bę przeszczepiania tej gałęzi przemysłu arty­
stycznego, na grunt polski, dotychczas jednak 
nie znalazł gobelinów, które bez zastrzeżeń 
możnaby zaliczyć do polskiej w yw órczości.
Z wieku X V II dochowały się gobelinowe portje- 
ry, których styl wskazuje na wykonanie ich 
w Polsce. Dopiero w X V III  wieku, a zwłaszcza 
w drugiej jego połowie aż do rozbiorów, prze­
mysł ten silniej się rozwinął.

Gobeliny polskie z X V III  wieku dadzą się 
podzielić na dwie grupy; w jednej przejawia 
się wpływ sztuki zagranicznej, w  drugiej zaś. 
o wiele większej, występują bardzo wyraźnie 
pierwiastki rodzime. T ę  drugą grupę, zwłaszcza 
ze względu na niezwykle oryginalną stylizację 
kwiatków, autor stawia o wiele w yżej pod 
względem wartości artystycznej.

Hołd młodzieży Nieznanemu Żołnierzowi
Wczoraj na ostatniej godzinie nauki we 

wszystkich szkołach krakowskich odbyła się 
uroczystość złożenia hołdu „Nieznanemu Żołnie 
rzow i", w  związku z Zaduszkami. Do młodzieży 
zebranej w salach szkolnych przemawiali profe­
sorowie o znaczeniu i symbolu Nieznanegę żo ł­
nierza, poczem młodzież na znak hołdu stała 
w  milczeniu przez 2 minuty. Uroczystość za­
kończyła się odśpiewaniem „Boże coś Polskę**.
Uczniowie i uczenice, które nie wyjeżdżają na 
4-dniowe ferje „Świata Umarłych** wezmą udział 
dn. 1 listopada w hołdzie Nieznanemu Żołnie­
rzowi na cmentarzu wojskowym przy ul. Pran- 
doty za rogatką warszawską.

Zamiast wieńców martwych —  żywe.
Znaną jest kuchnia biednych studentów pod 

zarządem Siostry Samueli Felicjanki, gdzie co­
dziennie otrzymuje bezpłatnie olriad około 130 
studentów biednych, a do której wciąż nowi 
studenci się zgłaszają, a nie mogą być przy­
jęci, gdyż trzeba oszczędzać dla tych, którzy 
już są. Kuchnia ta walczy z ustawicznym bra­
kiem. W ieńce martwe duszom w  czyścu cier­
piącym nic nie pomogą, zaś uczynek miłosier­
ny wykonany na ich intencję będzie skuteczny.
Praktyczniej więe uczynią mający kupić wień­
ce na groby, gdy złożą tę kwotę w  „Głosie Na­
rodu" na kuchnię biednych studentów przy ul.
Smoleńskiej w  Krakowie. O to upraszają wszy­
scy potrzebujący.

Sam ofit sanitarny zakupiony za 34.500 z ł
Samolot sanitarny będzie w  najbliższych 

dniach uruchomiony. Cena samolotu wynosi 
34.500 zł.; jako pierwszą ratę wpłacono już 
15.000 zł. Celem spłacenia rszty należytości,
Zarząd Sekcji Lotnictwa Sanitarnego prosi 
wszystkich właścicieli list składkowych, jakie 
w  swoim czasie otrzymali, aby zebrane kwoty 
odesłali załączonymi czekami PKO. Nr 405.654, 
a listy zwrócili nawet z negatywnym ■wynikiem 
pod adreseem Komitetu W ojewódzkiego L . O.
P. F. Kraków, W ojewództwo, Basztowa 22.

Przeniesienie w ięfn iów  politycznych 
ds fortu IV .

W  dniu wczorajszym przeniesiono część 
więźniów politycznych, żydów, osadzonych w 
więzieniach sądu okr. karnego przy ul. Senac­
kiej do fortu Nr. 4. Przez ulice miasta przema­
szerowało około 30 młodocianych żydów, sku­
tych kajdanami, śpiewając „Czerwony sztan­
dar". Są to uczestnicy konspiracyjnego wiecu

Kraków, dnia 30 października. 

N i e d z i e l a  30: Chrystusa-Króla. 
P o n i e d z i a ł e k  31: św. W olfganga. 
P o n i e d z i a ł e k  31: wschód słońca o godzi-!

nie 6.26, zachód o 16.20.
 OO *

OCHRONA C M E N TAR ZA  W D N I ZADUSZ- 
NE. Magistrat przypominając przepisy rozporzą­
dzenia o ochronie cmentarza wzywa publiez* 
ność, by w czasie dni zaduszny eh unikała na 
cmentarzu wszelkiego uszkadzania grobów, 
drzew, rośiin, ławek i t. <Ł, a to pod karą 
grzywny lub aresztu. Nad przestrzeganiem tych 
przepisów czuwać będą organy miejskie i poi 
licji.

AUTOBUS TR A M W A JO W Y  N A  CMEN­
TAR Z . Dnia S0 b. m. i 2 listopada b. r. kur-! 
sować będą .na cmentarz rakowicki dwa auten 
busy tramwajowe od godz. 2 po pol. do wie­
czora. Odjazd z Rynku głównego naprzeciw 
firmy „Reim  i Ska“  przed bramę Cmentarza 
rakowickiego. Cena dla doroslycIT 40 gr., dla 
dzieci do la t 10-du 30 gr. Równocześnie po­
daje się do wiadomości, że ruch tramwajowy 
na linji IV  do Parku Dr Jordana zostaje z dniem 
3 listppada b. r. wstrzymamy aż do odwołania.

Z KOM ISJI AD M IN ISTR AC YJN E J  R A D Y  M.
Jak donosiliśmy, Komisja uchwaliła udzie­

lenie przez gminę m. Krakowa gwarancji na 
kwotę 700.000 zł. dla kredytu spółki „C a ro *,1 
którs prowadzi kasę targową na targowicy 
miejskiej. Dodajemy, że w  spółce „Caro“ par­
tycypuje gmina w  kwocie 200.000 zł. udzia­
łów; drugie 200 000 zł. ma Bank Małopolski, 
a 150.000 zł. cech rzeżników i masarzy. W  m yśl! 
uchwały Rady miejskiej, prerydjum miasta de­
leguje do wład_ spółki 5 przedstawicieli mia­
sta (3 do Rady nadz., po 1 do dyrekcji i do 
komisji rewizyjnej). Delegatami zostały miano­
wane osoby popierające obecne prezydjum mia­
sta („zjednoczeniowy" i  socjaliści).

S T A N  CHOROB Z A K A Ź N Y C H  w  czasie od
23 do 29 bm. przedstawiał się następująco: w y­
padków szkarlatyny zanotowano 9, mumpeu 3, 
odry 3. tyfusu plamistego 1, ospy wietrznej 1, 
tyfusu brzusznego 5, dyfterji 7. i

SPRO STO W ANIE . W  umieszczonej przed 
paru dniami korespondencji z Krzemieńca opu­
szczono parę słów, w  których napisano, że z gó ­
ry Bony widać (a  nie znajdują się) resztki ogro­
du Bassera.

N IE M IŁA  PRZYG O D A S IE R Ż A N TA  SZTA ­
BOWEGO. Wczoraj pop. w  kawiarni Marji Szy- 
wały przy ul. Kazimierza W ielk iego został cięż­
ko pobity po głow ie tępem narzędziem sierżant 
sztabowy 20 p. p. Andrzej Chytro przez Marję 
Szywałową. Zawezwane Pogotow ie ratunkowe 
odwiozło go  do szpitala wojskowego.

W  ZAM IARZE  SAMOBÓJCZYM wypiła nie­
znaną truciznę Marja Icek (1. 25). Zawezwane 
Pogotowie ratunkowe przewiozło ją  do szpitala.- 

 o : o---------
PO LO W AN IE  Z A K A Z A N E  na zające, sar­

ny, kaczki i  f, d. aż do odwołania. Zakaz mo­
że być jednak uchylony, Jeżeli każdy, który 
bierze udział w  polowaniu, wykaże, że posiada 
obuwie nieprzemakalne, wykonane w znanej 
firmie W . Kapery w  Krakowie, ul. św. Tomasza 
L. 29, która posiada w każdym rodzaju obuwie 
tanie i stwierdzone, że dobre,

*

i
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PO INT BLEU DETEKTOR odbiera odległe stacje za pomocą 
(Niebieski p » »k o .  k r y s z t a ł u  Point Bieu Super
Precyz>'in>' detektor „POINT BLEU"1 posiada doskonałą 

konstrukcję techniczną i zadawalnia wszystkich.
' Umieszczenie kryształu jest widoczne, przyczem jest

zabezpieczony od kurzu, 
juajjg Bezwzględnie stały i nie zawodzący w użyciu.

Aparat posiada kryształ POINT BLEU SUPER o wiel-
kiej czułości i sile lampy katodowej 

Każda część pod gw arancją  trzykrotnie sprawdzona.
Prospekty u kałdego sprzedawcy.

Zak łady  fabryczn e : IDEAŁ RASJO, K raków , Rynek g łów n y  19/5
(S ie n n a  2 )

ls j(S €
Na dzień oszczędności: 31 października.

Święto Chrystusa-Króla.

Przeprowadzona ostatnio reforma, wprowa­

dzając „murowany11 pieniądz, stworzyła tera 

samem warunki w  najwyższym stopniu sprzy­

jające oszczędnościom. Odpada bowiem naj­

większy wróg oszczędności, t. j. chwiejność 

waluty, grożąca zniszczeniem odłożonego gro ­

sza.

Z tern większą więc energją powinniśmy 

zabrać się do gromadzenia wielkich oszczęd­

ności.

Poniżający dla wielkiego narodu fakt. że 

jesteśmy jednym z krajów o najniższej cyfrze 

oszczędności na świecie, musi stać się legendą!

Zresztą nie idzio tu o piękną ambicję w y­

przedzenia innych narodów w ruchu oszczęd­

nościowym, ale w grę wchodzi realny interes: 

kwest ja długoterminowego kredytu, którego 

właściwem źródłem jest oszczędność.

W  całem zagadnieniu oszczędności jest 

1 strona moralna. Z  wysokości oszczędności 

można poniekąd wnosić do pewnego stopnia

o tężyżnie moralnej danego społeczeństwa, 

które ma silę woli zmniejszyć swą konsumeję 

dla celów ogólnego dobrobytu. Oszczędności 

dowodzą, poiadto i zmysłu przezorności w da- 

nera społeczeństwie, który krzewi się tylko na 

gruncie gospodarczo ■wysoko stojących orga­

nizmów społecznych. Fakt dotychczasowych 

małych oszczędności u nas tłumaczy się w du­

żym stopniu nienewneml stosunkami waluto- 

wemi. —  przeszkoda ta została usunięta!

W  następstwie zaciągnięcia pożyczki we­

szliśmy w  krąg światowych interesów finan­

sowych. Będziemy obecnie przedmiotem bacz­
niejszej, jak dotychczas, uwagi. Od egzaminu, 

jakiemu zostaliśmy obecnie poddani, zależeć 

będzie w dużej mierze dalszy dopływ ożyw­

czego kapitału. A  wydatne wzmożenie ruchu 

oszczędnościowego będzie jednym z niezbitych 

dowodówr, że pożyczka została, umiejętnie przez 
nas zużyta.

Nowy sposób ożywienia ruchu budowlanego.
Projekt min. robót publicznych.   Nowy podatek. —  Jego obliczenie.   Ulgi.

małych mieszkań.  Czynsze.
Ustawa

Przed kilkoma dniami donieśliśmy o inicja­
tyw ie ministerstwa robót publicznych w  kwe- 
stji budowlanej. Mianowicie minister robót pu­
blicznych wypracował projekt wzmożenia ru­
chu budowlanego w formie wniosku, który ma 
być przedmiotem rozważań miarodajnych 
czynników.

Zasadniczym motywem projektu min. Mo- 
raezewskiego jest tendencja do wyszukania no­
wych źródeł dochodowych pozwalających 
na żywsze niż dotąd sfinansowanie ruchu bu­
dowlanego.

W  tym celu sięga projekt do koncepcji no­
wego poda‘ku. Minister chce mianowicie spo­
wodować gminy, do nałożenia w ich własnym 
zakresie specjalnego dodatku do państwowego 
podatku od nieruchomości, względnie do uchwa 
lenia samoistnego podatku do budynków.

Za podstawę wymiaru proponuje projekt 
przyjęcie dochodu brutto, otrzymywanego przez 
właścicieli z budynków. Stopa zaś nowego po­
datku, względnie wspomnianego dodatku po­
winna wynosić 300% państwowego podatku od 
nieruchomości w r. 1928 t. j. 21%.

N ie wszystkie jednak budynki będą w ten 
sposób opodatkowano. Projekt bowiem zwalnia 
od tego rodzaju obciążenia przedewszystkiem 
nowowznoszone budowle, które na podstawie 
ustawy z 22 września 1922 rokru nie objęte 
są obowiązkiem opodatkowania, a nadto prze­
widuje pewne ulgi przy budynkach podlegają­
cych ochronie lokatorów. Odnośnie do takich 
budynków każe projekt, stosować zasadę, żc 
po uiszczeniu państwowego podatku od nieru­
chomości i dodatku do owego podatku wzglę­
dnie samoistnego podatku od budynków, ma

pozostać właścicielowi dcchód brutto z budyn­
ków w wysokości 72% podstawowego komor­
nego przewidzianego w ustawie o ochronie lo ­
katorów. '

Tak w  ogólnych zarysach wyglądają pro­
pozycje p. ministra o ile idzie o stronę finan­
sową akcji budowlanej opartej na omówionych 
tu zasadach.

Projekt idzie jednak dalej. Normuje sposób 
użycia zebranych tą drogą funduszów i regu­
luje wysokość czynszów w domach zbudowa­
nych w myśl niniejszych wskazówek.

O ile chodzi o pierwszy z wymienionych 
punktów, to ministerstwo pragnie tym sposo­
bem sfinansować przedewszystkiem budowę 
domów z małymi mieszkaniami, a następnie re­
mont domów przedwojennych. Budowy pod­
jęłyby się bądź gminy, bądź czynniki prywa­
tne, tak spółdzielnie mieszkaniowe, jak nawet 
kapitaliści prywatni, lub instyucje. Udzielane 
im pożyczki będą oprocentowane tylko w wy­
sokości 1 3%.

Pożyczki na remont udzielane byłyby z za­
strzeżeniem, że odremontowane mieszkania od­
dawane będą z powrotem dotychczasowym ich 
użytkownikom, gdyby ci nie zadawalniaii się 
dosmrezanemi im zastępczo mieszkaniami.

Odnośnie do czynszów, to w domach, któ­
rych budowa została sfinansowana na podsta­
wie omawianego tu projektu nie mogą one być 
wyższe, od przewidzianych w ustawie o ochro­
nie lokatorów. Ewontualne ich przekroczenie 
nie powinno wychodzić poza granicę 20%. W y­
sokość czynszów w domach nie budowanych 
przez miasto określoną zostanie przez magistrat 
z uwzględnieniem należytej ich rentowności

Po raz dragi cały świat katolicki w sposób 
najuroczystszy obchodzi w dzisiejszą, ostatnią 
niedzielę października nowe święto Chiystusa- 
Króla. W  kościołach parafialnych kupła.nj od 
prawiają uroczystą Sumę i głoszą kazania, 
a wierni przystępują tłumnie do Sakramentów 
Świętych. W  Krakowie w  świątyni Marjackiej 
celebruje Ks. prałat Dr. Kalinowski, a na W a­
welu, staraniem Krakowskiej L ig i Katolickiej 
zgromadzą sio na nabożeństwie, któro odprawi 
Ks, Biskup-sutragan Rospond o godzinie 8.30 
rano, wszystkie organizacje katolickie miasta.

święto dzisiejsze ustanowione zostało przez 
papieża Piusa. X I. encykliką, „Quus primas“ 
z dnia 11 grudnia. 1925 r., ale sama myśl po­
częła się wcześniej. Żywił ideę święta Króle­
stwa Chrystusowego w  sweui wielkodusznem 
sercu wielki papież Leon X III., tousam, który 
w roku 1891 ogłosił niejako Ewangelię o uło­
żeniu stosunków społecznych w  śniecie. Rozu­
miał jednak pap. Leon X U L iż warunkiem ko­
niecznym do tego jest pogłębienie i umocnienie 
życia chrześcijańskiego. W yższo wartości mu­
szą -zaistnieć, duch Chrystusowy wypełnić ży­
cie jednostki i życie publiczne. Nic dość pod­
nieść jedną strony życia —  socjalną —  cały 
człowiek należy do Chrystusa. Do tego zmie­
rzały liczne encykliki Leon owo, które znalazły 
jakby ukoronowauie w poświęceniu ludzkości 
Najśw. Sercu Jezusowemu w  encyklice ..Annum 
sacrum", wydanej na przełomie wieków —  
w- dniu 251 maja 1899 r.

Myśl, poczęta przez pap. Leona X III. doj­
rzewała. je g o  -następca Pius X. wskazuje dro­
gę do odrodzenia jednostki i rodziny, Benedykt 
X V -tv w  czasie straszliwej zawieruchy świato­

wej występuje jako „pośrednik pokoju", —  a 
wreszcie z hasłem „pokój Chrystusowy w  K ró­
lestwie Chrystusowem’1 obejmuje rządy w 1922 
roku papież Pius X I. Coraz Liczniejsze prośby7 
z całego świata i rok jubileuszowy w  1925 r. 
skłaniają ostatecznie papieża do wprowadzenia 
osobnego święta Chrystusa-Króla w  ostatnią 
niedzielę października.

Wspaniała, pełna głębokich myśli encyklika 
Piusa X I. „Qua& primas“ , wprowadzająca, nowe 
święto, nie została jeszcze niestety należycie 
spopularyzowana wśród wiernych. Wdzięczne 
zadanie czeka L igę  Katolicką, by w  sposób 
popularny w swych wydawnictwach fłómaozyła 
indowi głębokie znaczenie święta Chrystusa- 
Króla, które w  naszych czasach powojennych 
ma się stać ośrodkiem nowego życia w służbie 
Chrystusa - Króla Prawdy, Sprawiedliwości 
i Miłości.

W  Stowarzyszeniach Katolickich w Krako­
wie i na prowincji z okazji święta Chrystusa- 
Króla odbędą się w dzisiejszą niedzielę zebrania 
i wieczornice, poświęcone uczczeniu święta.

UROCZYSTA AKADEM JA Z OKAZJI ŚW IĘTA  

CH RYSTU SA - KRÓLA.

odbędzie się dziś w  niedzielę o godzinie 6-tej 
wiecz. w sali nowego domu Związku Młodzieży 
Przemysłowej i Rękodzielniczej w  Krakowie, 
przy ul .Skarbowej L. 2 (dawniej Krupnicza 29). 
Na. program ziożą się: przemówienio Ks. J.
Rostworowskiego, T . J.. deklamacja, chór. —  
Kolo Teatralne Związku odegra sztukę J. 
Korzeniowskiego p. t. „Mnich". Wstęp za za­
proszeniami, które wydaje Sekreta-rjat Związku,

Socjalistyczna próba zastraszenia.
Jak już zaznaczyliśmy w sprawozdaniu 

z czwartkowego posie-dznia Rady ni. Krakowa, 
nie wzięli w tern posiedzeniu udziału radni 
socjalistyczni. Nieobecność socjalistów iniala 
być przestrogą pod adresem prezydenta R "> i 
go na wypadek, gdyby nie poszedł na socja­
listyczne postulaty w odniesieniu do robotni­
ków miejskich. Należy pamiętać, że socjaliści 
poparli w rok", ub. kandydaturę p. Rollegn 
na prezydenta, a p. Ostrowskiego na wicepre­
zydenta, w zamiarze za pewne obietnice, któ­
rych zrealizowanie oddałoby robotników zakła­
dów miejskich w nieograniczoną władzę socja­
listycznych związków zawodowych. Ponirw:-- 
J-.-ezyrljum miarna w ftzrtopćinećei -/.aA p .  Ito lh . 
nie mógł bez przekroczenia, swojej kompetencji^ 
pójść nra niektóre z podyktowanych warunków, 
przeto nastąpiło znaczne oziębienie ..stosunków 
dyplomatycznych" między głową miasta a so­
cjalistami... Objawem tego oziębienia była 
czwartkowa demonstracja klubu radzieckiego

Podwyżka taryf kolejowych.
Ministerstwo komunikacji postanowiło pod­

wyższyć taryfę kolejową. Taryfa  osobowa 
podwyższona zostanie z dniem 1 stycznia, to­
warowa —  1 kwietnia. Podwyżka ta na bli­
skich dystansach ma wynoeić 20 procent na 
dalszych kilka procent. Znacznie podwyższo­
ne zostaną dopłaty za przejazd pociągami po­
spiesznymi.

 o — -----

Uregulowanie aplikantury.
Specjalna komisja, powołana przez Mini­

sterstwo Sprawiedliwości do opracowania pro­
jektu, normującego aplikanturę, ukończyła swe 
prace. Projekt ten będzie ogłoszony w  formie 
rozporządzenia Rady Ministrów z końcem b. r. 
Między zasadami, na jakich opierać się będzie 
rozporządzenie, należy wymienić następujące:

aplikantów mianuje prez. Sądu Apelacyjnego
(dotychczas minister sprawiedliwości). Apli­
kant jest urzędnikiem państwowym, składa przy 
Sięgę i może pobierać wynagrodzenie ze skar­
bu państwa. Po dwóch latach aplikant sulada 
egzamin i m-oże być powołany do pełnienia 
funkcyj sędziowsldcb.

B łę d n ic ę niedokrwistość usuwa 
działa wzmacniająco odżyw­
czo, podnieca apetyt, nisoca- 

niony środsk dla rekonwalasc. Mra Kszysztcłorskiego 
wino chinowa żolaziata na maladze hiszpańskie). Do 
nabycia w e  wszystkich aptekach i droguerjach. 
Cena za fl. 4.25 zł. pół 2.40. We własnym interesie 
żądać wyraźnie. Mra Krzysz;ofonktsgo w no chinowo 
żcjaztsta. — Laboratorium chem icz. farm. Mr. M.

Krzysztof orski, Tarnów. 122.

P. P. S.
Mamy wrażenie, że zatarg skończy się po­

kojowo. Zbyt wiele stracić mogą we wzajem­
nej wojnie obaj sojusznicy. Trudno przewidzieć, 
po czyjej stronie byłyby większe straty. T o  jc-;t 
faktem, że bez poparcia ze strony prezydjum 
miasta socjaliści utraciliby swoje wpływy, ja­
kie wywierają na zarządy przedsiębiorstw miej­
skich, a tern samem i na robotników, zatru­
dnionych w  tych zakładach. Ponieważ zaś inne 
kategorje robotników coraz więcej wyrzekają 
się klasowych związków zawodowych —  prze­
to socjalistom, dla utrzymania się w Krakowie, 
nie pozostanie nic innego, jak skapitulować 
przed zarządem miasta, w  zamian za pozosta­
wienie im robotników miejskich. Cała wojna 
skrupi się zatem na robotnikach, którzy na dłu­
gie lata pozostaną w  zależności od socjalistów. 
Że w wojnie tej wchodzi w grę także interes 
miasta, o to oczywiście nikt nie pyta.

i
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Pocztowe marki oświatowe.
Minister Poczt i Telegrafów , chcąc przyjść 

z jom ocą Towarzystwom oświatowym, działa­

jącym na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, za­

rządził wydanie dwóch znaczków pocztowych 

u wartości 20 groszy i 10 groszy z dodatkową 

dopłatą pc 5 groszy „N a Oświatę". Znaczki te 

wydane w ilości 6 miljonów na całą Polskę, 

znajdują d ę  już w  obiegu pocztowym i są do 

r.tbycia wc wszystkich Urzędach i Składnicach 

pocztowych. Dochód z dopłaty tych znaczków 

przeznaczony jest na terenie Małopolski na 

-zeoz. Macierzy Polskiej w Warszawie, w  W i­

leńszczyźnie na rzecz Macierzy Szkolnej W i­
leńskiej, w  Cieszyńskiem na rzecz Macierzy 

g z lo ln e j Cieszyńskiej, a b. zaborze pruskim na 

■z<C'/. Tow. Czytelń Ludowych.

Niezapominaj, ie  na większy skład DYWANÓW 
w PoSsce zna*duje się w Krazowie, a to F irm a:

FILSP MUS i  Synowie. i 5: "  ™,««

Programy stacyj radiowych.
Poniedziałek, 31 października.

Kraków (422) G. 12: Sygnał czasu i komu­
nikaty; 16.40: Odczyt pt. „Współczesna litera­
tura rosyjska", wygł. p. Dr. Lidja Ciołkom»,o- 
wa; 17.20: Odczyt pt. „Kara śmierci, argumen­
ty pro i contra", wygł. Dr, J. Reinhold, prot 
U. J.; 17.45: Pogadanka dla dzieci —  wygłosi 
p. Józefina Rogosz-Walewska; 18.15: Transmi­
sja z W arszawy; 19: Transmisja komunikatu 
rolniczego; 19.15: Rozmaitości i komunikaty; 
19.35: Odczyt pt. „Wspomnienia myśliwskie 
!, Turkiestanu", wygł. Dr. J. Fudakowski; 20: 
Jlejnał z wieży Marjackiej; 20.30: Tranumwj* 

z Warszawy.

Warszawa (1.111) G. 12: Sygnał czasu i ko­
munikaty; 12.20: Koncert z płyt gramofono­
wych; 16.40: Odczyt; 17.05: Komunikaty P A T ;  
17.20: Odczyt; 17.45: Program dla tmjmkd- 
szych, 18.15: Transmisja muzyki tanecznej; g. 
19.15: Rozmaitości; 19.35: 24 lekcja kursu ele­
mentarnego języka francuskiego; 20: Odczyt 
z okazji M iędzynarodowego Dnia Oszczędności; 
20.30: Koncert wieczorny; 22: Sygnał czasu 
i komunikaty.
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Wiadomości i telegramy z ostatnie! cli wili.
Pa zamknięciu kroniki.*

U . NAD ZW YC Z. W A L N E  ZEBRAN IE  
CZŁONKÓW  POW . K O ŁA  ZW. IN W A L . WOJ.
Raplitej Polskiej w  Krakowie, odbędzie się 
w  niedzielę 30. bm. o grodz. 9 rano w  sali ..So­
koła11 przy ul. Wolskiej.

-------- Ol-)0---------
C IE R P IĄ C Y  N A  AR TR E TYZM , reumatyzm 

fecbias, dnę, skazę moczanową, choroby nerek 
anemję. upadek sił i energji życiowej, szukają 
plgi swych cierpień w zdrojowiskach radio- 
czynnycb (Joachimstal. Gastein etc.), których 
Bkuteezność je?t znaną i wielokrotnie wypró­
bowaną. W  razie utrudnionego wyjazdu do 
zdrojowiska zagranicznego lub krajowego, m o  
te  pełnowartościowa kuracja być przeprowa­
dzoną tanim kosztem w domu, przez stosowa­
nie P R E PA R A TÓ W  R AD  JO A K T Y W N Y C H  La- 
boratorjum - R A D " w Krakowie. Opisy i pon 
czenia na żądanie.

Na składzie w Aptece K. Wiszniewskiego 
jw Krakowie, ul. Florjańska 15 i we wszystkich 
:jp tekach.

R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K I E G O

Niedziela: po południu: „Fura słomy11 —  
wieczór: „Turandot11.

Poniedziałek: „Turandotti.
W torek: po południu: „M łynarz i jego  cór­

ka11 —  wieczór: „Turandot11.

REPERTUAR TEATRU „NOWOŚCI",
Niedziela: po południu: „Paganini11; wieczór: 

„Karnawał m iłośd11.
Poniedziałek; „Karnawał miłości11.
W torek: „Karnawał miłości11.

 o  : o  *

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
W A N D A : „Człow iek bez rąk’1.
SZTUKA: „Ostatni walc11.
W A R SZA W A : „Szalony w yścig11 (Tom Mik).
PROMIEŃ: „W yprawa myśliwska do Abi­

synii15.
NOWOŚCI: „Salto Mortale".
B AG ATELA : „Niewolnica Demona11.
UCIECHA: „Tancerka Sułtana11.
CORSO: „Człowiek bez rąk“ .

 O O --------------
W kościele św, Anny

na zakończenie uroczystości ku czci św. Jana 
Kantego odprawi dziś w  niedzielę o godz. 11 
Ipoutydikalne--nabożeństwo Książę Metropolita 
'Adam Stefan Sapieha. —  P o  południu o godz. 5 
Ks. Biskup Godlewski odprawi nieszpory i  tra­
dycyjną procesję z udziałem Senatu i Kolegjum 
Profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W  KOŚCIELE NAJŚW . MARJI PA N N Y  
w  niedziel^ dnia 30 b. m. w  uroczystość Chry- 
stusa-Króla. odprawioną zostanie uroczysta 
Suma pontyfikalna, którą celebrować będzie 
ks. Infułat Dr. Józef Kulinowski, kazanie w y­
pow ie ks. Marian Borowiczka. W  czasie Sumy 
odśpiewa chór męski „Hasło11 Mszę kompozycji 
Ks. Fr. W ita, Graduale i  Offert-orium według 
przepisów „Musiea Sacra11.

W  kościele 00. Karmelitów na Piasku 
w niedzielę dnia 30 b. m. i w  dniu Wszystkich 
Świętych o godz. 12 Msza św. Podczas nabo­
żeństwa odśpiewa 3 pieśni do św. Teresy kom­
p ozyc ji M. Ś wierzyński eg o p. Stanisława K o ­
złowska. Przy  organie dyr. B. W allek-Walew- 
ski. Zbiórka na Schronisko sierót im. Lubomir­
skiego.

W  kościele Księży Pijarów podczas sumy 
w niedzielę o godz. 10-tej grac będzie orkiestra 
z Zakładu Braci Albertów.

Blok mniejszościowy gotów?
Warszawa. (Telef. wł.) „Nasz Przegląd11, 

pozostający w bliskich stosunkach z kierowni­

czemu kołami syjonistycznemj, ogłasza nastę- 

pujący półoficjalny komunikat:

Sprawa zorganizowania bloku mniejszości 
narodowych do wyborów dojrzała i niema żad­
nych przeszkód zawarcia tego bloku. Formal­

ne załatwienie tej sprawy będzie aktualne do­
piero z dniem ogłoszenia wyborów do nowego 
Sejmu.

W  ten sposób „Nasz Przegląd11 faktycznie 

potwierdza wstępne zawarcie bloku mniejszo­
ściowego.

Kongres urzędników państwowych
P. Bartel zamiast spełnić obietnice, apeluje do   patrjotyzmu.

Warszawa. (Teł. wł.) W  sobotę rozpoczął j Około godz. pierwszej przybył na kongres

p wicepremjer Bartel z wiceministrem Grodyń- 
skim 1 wygłosi! obszerne przemówienie, wyja­
śniając stanowisko rządu, Wicepremjer uzasa­

dniał niemożność uwzględnienia przez rząd go. 
spodarczych postulatów, powołując się na sy­
tuację skarbową. Pan Barel apelował do pa­
trjotyzmu urzędników, powołując się na pełną 

zapału pracę obecnego rządu, który pracuje, 
jego zdaniem, ponad ludzką miarę(?)

się kongres urzędników państwowych zorgani­
zowanych w  22 • zrzeszeniach urzędniczych, 
zmierzający do utworzenia jednolitej organiza­
cji urzędników państwowych. Po nabożeństwie 

w Katedrze Świętojańskiej i r.łożeniu wieńca 

na grobie Nieznanego Żołnierza zagaił wiec 

w kasynie urzędniczem w imieniu komitetu or­
ganizacyjnego p. dyrektor Okęckl. Do prezy- 
djum kongresu weszli: przewodniczący, sędzia 

sądu najwyższego p. Lorentowicz oraz jako w i­

ceprezesi pp. dr. Krajewski z Krakowa i Sikor­
ski z Poznania. Referaty wygłosili o pragma­

tyce służbowej p. Arct z Krakowa, o uposa­

żeniu służbowem p. Kwiatkowski ze Lwowa 

o uposażeniach służbowych p- Filipek z W ar­

szawy. Przy uposażeniach emerytalnych kore- 

ferat przedstawił gen. Springwald.

Pocztowcy otrzymują podwyżką
Warszawa. (A W .) Minister poczt i telegra­

fów oznajmił delegacji Związku Pracowników 
pocztowych telefonicznych i telegraficznych, 
że projekt podwyżki płac pocztowców jest roz­
patrywany i że zmiana uposażeń nastąpi już 
z dniem 1 stycznia r. n.

Obrady soG?a!istycznych posłów.
Warszawa, (A W .) Odbyło się posiedzenie 

komisji parlamentarnej Związku Parlamentar­
nego Posłów Socjalistów pod przewodnictwem 
posła Marka. Przeprowadzono wstępną dysku­
sję w związku ze zbliżającą się sesją zwyczajną 
Sejmu. W niedzielę dnia 6 listopada rozpoczną 
się w Warszawie obrady rady naczelnej P. P. 
S. k 'óra zajmie się rozpatrzeniem sprawozda­
nia politycznego i organizacją Centralnego K o­
mitetu Wykonawczego, sprawą polityki P. P. 
S. w samorządach, wreszcie organizacją kam- 
panji wyborczej.

IN FA -M A LTYN A
E k s tr a k t  s ło d o w y  z u e n tr a l lz o w a n ^  d la  n ie m o *  

w lą t  sporządzony ze specjalnego słodu przez Krakowski 
Browar Jana GÓTZA.

Ekstrakt słodowy In fa -M n lty n a  został wypróbowany 
zostało pod stałą kontrolą Szpitala św. Ludwika dla dzieci! 

Prymarjusz Dr. W. Bulak).

Cena zł. 6*—
Wyłączne zastępstwo na cały obszar Rzeczypospolitej. 

Polska Sp. A ka  „PHARSIA44 Magister B. Jawornlek 
w Krakowie.

Do nabycia w aptekach i Groguerjach. S13|

na temat rokowań handlowych polsko-niem.

Z chrzęść, ruchu zawodowego.
VI Zjazd delegatów Pol. Związku zawodo­

wego chrześcijańskich dozorców domowych od­
będzie się w niedzielę, dnia 30 bm. w Krakowie. 
O godz. 9 rano Msza św. w kościele św. K rzy ­
ża. O godz. 10 otwarcie Zjazdu w sali Domu 
przy ul. Potockiego 11. Referat; „Ustawodaw­
stwo społeczne a dozorcy domowi11. Sprawozda­
nie z rozwoju Związku. W ybór Zarządu.

Zebranie Chrześcijańskiego Związku zawado 
wego służby domowej odbędzie się w niedzielę 
30 bm. o godz. 4 po południu w  sali przy ul. 
Potockiego 11 z porządkiem dziennym: Sprawy 
organizacyjne. Schronisko. Kurs gospodarstwa 
domowego. "

Nadzwyczajne Walne Zebranie Towarzystwa 
Wzajemnej Pomocy niższych funkcjonariuszy 
m. Krakowa odbędzie się w niedzielę 30 bm. 
o godz. 10.30 przed poł. w sali konferencyjnej 
magistratu z porządkiem dziennym: Postulaty 
funkcjonariuszy Magistratu.

Zwyczajne zebranie miesięczne katolickiego 
Stowarzyszenia Pomocnic handlowych i biuro­
wych w  Krakowie odbędzie się w  niedzielę 30 
hm. o godz. 6 wieczór w  sali przy ul. Potoc­
k iego  11.

Berlin. (PAT). Zapowiedziane przez prasę 
spotkanie między ministrem Stresemannem a 
posłem polskim w Berlinie ministrem Olszow­
skim odbyło się wczoraj w godzinach popołud­
niowych w urzędzie spraw zagranicznych. —  
O przebiegu rozmów donosi biuro Wolffa na 
podstawie informacji z kół parlamentarnych, że 
były one poświęcone przygotowaniu do roko­
wań traktatowych polsko-niemieckich. Nato­
miast „Beri. Tagblatt11 w  wydaniu nocnem 
stwierdza, żo celem spotkania było osobiste po­
informowanie posła Olszewskiego o stanowiska 
miarodajnych kół rządu niemieckiego w  sprawie

traktatu handlowego z Polską, przyczem mini­
ster Stresemann wskazał m. in. na opór stawia 
ny przez niemieckie kola agrarne z ministrem 
aprowizacji Schielem na czele wwozow i produk­
tów rolnych z Polski. W  końcu dziennik wyraża 
przypuszczenie, że minister Stresemann w  związ 
ku z półurzędowym komunikatem o posiedzeniu 
czwartkowem gabinetu Rzeszy, które wywołało 
‘wrażenie jakoby rząd niemiecki miał zamiar od­
roczyć rozpoczęcie rokowań podkreślił, że stro­
na niemiecka mimo trudności gotowa jest bez­
warunkowo poprzeć rokowania traktatowe 
z Polską.

Plebiscyt za ks. Karolem?
Ks. Karol nie wielu ma zwolenników

Warszawa. (Teł. wł.) Na posiedzeniu parla­

mentu rumuńskiego przemawiał przywódca 

chłopskiej partji narodowej Maniu, który pro­
testował przeciwko postawieniu Mano ił esc,u 

przed sądem wojskowym i domagał się rozpra­
wy przed sądem cywilnym. Książe Karol —  

mówił Manoilescu —  kilkakrotnie podkreślił, 

że nie reflektuje na tron rumuński, ale będzie 

uważał za swój obowiązek wrócić do Rumu- 
nji, gdyby naród rumuński tego zażądał. Da­

wniejszy liberalny parlament, który odebrał 

księciu Karolow i prawa do tronu, działał nie­
legalnie. Ustawy odnoszące się do tego, nie po­
siadają prawomocności. Naród rumuński ma 

nrawo do uregulowania kwestji następstwa 

tronu przez powszechny plebiscyt.

FUTRA PODROŹNE ‘ “S i * ' 1
używane w bardzo dobrym stanie do nabycia

Bolesław  W roński —  Kraków, pl. Szczepański 2.

Znów „obejście11 Konstytucji.
Warszawa. (Telef. wł.) Konstytucja wyraź, 

nie określa, że rząd składa Sejmowi na seej! 

projekt budżetu wraz z załącznikami tymcza­

sem rząd przedłożył tylko preliminarz z ogól- 
nemi cyframi, gdyż budżet z załącznikami nie 

jest jeszcze gotów. Nie wiadomo, jak Sejm za­
chowa się wobec tego faktu. Prawdopodobnie 

Sejm będzie się domagał przedstawienia peł, 
nego budżetu.

P. Pradzyński przyjeżdża.
Warszawa. (Telef. w ł.) W  początku przy* 

szłego tygodnia przybywa do W arszawy prezes 

delegacji polskiej do rokowań handlowych 

z Niemcami p. Prądzyóski.

W e środę przyszłego tygodnia przybędzie 

do stolicy konsul polski w  Jerozolimie p. Zby- 
szewskL

M IĘDZYNARODOW A KONFERENCJA  
PR A W A  KARNEGO.

Warszawa. (A W ). Dnia 1 listopada rozpocz­
ną się w Warszawie obrady międzynarodowej 
konferencji prawa karnego. Zapowiedziało przy­
jazd szereg wybitnych prawników z różnych 
państw Europy.

Warszawa. (Telef. wł.) „Daily Telegrapk'1 
pisze, że powrotu byłego następcy tranu do 

Rumunji 1 pretensyj jego do korony nie można 

brać poważnie w  rachubę. Karol może liczyć 

tylko na poparcie młodych oficerów i partji 
chłopskiej.

Warszawa. (Telef. wł.). Z  powodu rucha na 

rzecz księcia Karola aresztowano byłego szefa 

sztabu wojsk lotniczych rumuńskich, pułk. Teo- 
dorescu. Podczas rewizji znaleziono u niego 

szyfr dla porozumiewania się z  byłym następcą 

tronu.

Warszawa. (Tek  wł.) Według doniesień 

z Bukaresztu, były prefekt Jass Aksente został 
aresztowany za rozpowszechnianie odezw na 

rzecz księcia Karola.

Rattykali francuscy przeciw polityce 
unji narodowej.

Paryż. (P A T .) Na kongresie radykałów 
przyjęto wniosek Daladier‘a potępiający polity­
kę unji narodowej zaleconej przez Franklina 
Bouillona, zakazujący wszelkiego rodzaju poro­
zumienia wyborczego z prawicą i wypowiadają­
cy się, za porozumieniem stronnictw lewicowych 
na podstawie minimalnego programu, któryby 
zapownił zwycięstwo republiki świeckiej, de­
mokratycznej i socjalnej. Porażika F. Bouillona 
świadczy o dążeniu do utworzenia kartelu wy­
borczego z socjalistami pod warunkiem wyklu­
czenia z niego wszelkiego rodzaju komunistów.

Na granicy hiszpańskiej spokój.
Warszawa. (Telef. wł.). Według doniesień 

z Paryża na granicy hiszpańsko-francuskiej pa­
nuje spokój. Zarządzone środki ostrożności nie 

zostały dotąd cofnięte przez władze francuskie. 
Na czele separatystów katalońskich znajdują 

się Ventura Gossol, pułk. Maelas I sławny lite­

rat hiszpański Blasco Ibanez.

N A R Z U T Y  S K A P Y
od najtańszych do' najwykwintniejszych, zakupić 

można we firmie

FILIP HAAS i S Y N O K I E ^ E S U 1

Ola P. T. Duchowieństwa
znaczne ulgi w nabyciu zeearów 1 zegarków 

najlepszych fabryk

A -  S U L I K O W S K I
zegarmistrz m i 

Kraków, ulica Grodzka L. 1.
SKŁAD FABRYCZNY założony w r. 1858
Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie.

W  ALBANJI SPOKÓJ. •
Wiedeń. (PA T ). Konsulat albański w W ie­

dniu ogłasza w  dziennikach wiedeńskich, że 
alarmujące wiadomości o powstaniu w północ­
nej Albanji są nieprawdziwe, W  całej Albanji 
panuje spokój.

  00 -
TAJNE ORGANIZACJE OPOZYCJONISTÓW, 

Warszawa. (Telef. wł.). Władze sowieckie 

w ykry ły  w Jekateryn osławią tajną organizację 

opozycjonistów, złożoną z pracowników miejsco 

wych fabryk obuwia. Wszyscy członkowie tej 
organizacji są narodowości żydowskiej. Komi­
sja kontrolująca partji wykluczyła ich z partji,

i l p l e t e  SwMzflą"
Si. WISZNIEWSKI 1 Slia
ftrakóa ul. STorEaUshe L. 15
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Jedyna Polska
Krajowa Firma

Jtni. n a d e s z ł y ! •Iw£ nadeszły!

Braci Felczynskich
W  K A Ł U S Z U  i P R Z E M Y Ś L U  b- 

KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. —  Telefon Nr. 20 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego

Wyłączny zastępca, najstarszy skład fortepianów firmy

W ! .  U H M o A S h i  (Z . Raba nast.) Kraków, Pałac Spiski. Telefon 4B5.

54

63. Telefon Nr. TOS*
Odm*oxon» xloLymi medalami i dyplomami na wyłtawacK tcrajo 

wych i zagranicznych.

Dostarcza dzwony harmonijne inko też pojedynczo w dowolnych 
wielkościach t tonach z metalu (bronzu) najlepszego o głosie czy­

stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 

harmonii do dzwonów starych już istniejących.
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i przemontownje 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów jut. gotowych o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby dzwony dostarczone nie odpowiadały wytej 
podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera je napowrót, 

nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej.
Ceny najniższe. 54 Spłata ratam i

W ielka Ilość listów pochwalnych do przeglądu.

Wszelkie artykuły wchodzące w  zakres 
handlu korzennego

WIN, WÓDEK i DELIKATESÓW
f L—  j w  najlepszych jakościach po- 
I I leca po przystępnych cenach L -  ■

K A Z IM IE R Z  B A R T O S Z E W S K I
WRAKÓW. -  ULICA FLORIAŃSKA NR

c o d z ie n n ie  ś w ie ż o  p a lo n e  K a w y .
49.

366

Zarejestrowane prrsz Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego

rjsferfpfem L. 3238/27 z dnia 6. VIII. 1927., 
zatwierdzonym przez Ministerstwo 

W. R. i O. P.
Kursa Wlaturyczne i D o k s z t a ł c a j ą c e  

„W IE D ZA "
Kraków, ul. Studencka 14 1. p.

przygotow ują  do egzam inów  wszystkich  
istniejących typów  szkól średnich.

') Sfiirs maturiirzną 1-roczny i 2-Ietni 
wszystkich typów sjimn.

2) Murs nizszel SZhOSU ŚrełlSlJC] W za­
kresie 4-ch klas

31 Sturs seminarium naucrucieismcso 
D Kurs SZłfORj Handlowe] jednoroczny

i J/2-rocznv.
5) Analogiczne Kursy pisemne wszysł-

HlCtl ilypOW, zostały zreorganizowane, a uczest­
nicy kursów łych otrzymują co miesiąc, oprócz 
całkowitego materjału naukowego, t. j. skryptów, 
wskazówek! programów, tematy z 5-c u głównych 
przedmiotów do opracowania.

Na kursach „ W iE 0 Z A “ u dzida jg  nauki tylko naf- 
w jh itn ia js za  siły fachowa krakowskich zakład5tv śrad- 
nich od 5 -6  godzin dziennie

Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 
uczniów (nic.)

Dla wojskowych i urzędników państwowych 
opust 25%.

Wszelkich iafortnacyj udziela się bezpłatnie.

P u llo w e r if
Kamizelki, Rwetery, Bie- 
lizuę .Jaegcrowską. Skar­
petki wełniane, Rękawi­
czki, Szale jedwabne. Ko­
szule. Krawaty, Kapelusze, 
Czapki — Getry poleca po 
cenach przystępnych : „Au 
Bon Marebe" Kraków -  
św.. Tomasza 20. 1257

FABRYKA ŁOZEK METALOWYGH
a .  p o m u z E Ł m i
KRAKÓW, ul. św. Łazarza 19. Teł. 98.

P O L E C A :
Łóżka mosiężne, blaszane, szafki nocne, 

umywalnie marmurowe i blaszane w róż­
nych kolorach w wielkim wyborze 

oraz urządzenia lekarskie
2BO  Skład iabryczny I biuro zamówień u?<3
K Ę S K Ó W , M ik o ła js k a  3 . e. o .  te!. 3583

Wijlwerisia Kilimów
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 5Q, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

R A T Y
ELEGANCKI , 

ŚWIAT

n h  o
ubiera się tylko u firmy

U S . E M H E K
K R A K Ó W , FL9R JA Ń 5K A  43

fro n t , te le fo n  42 - 11*

ubiory męskie, okrycia damskie, futra, pLasscae
saalskinowe, maSer jały bielskie i angielskie oraz 
O b u w ie  krajowe i zagraniczne. Ubiory gotowe i D3 miarę.

1264

TOWARZYSTWO CHRZEŚCIJAŃSKIE
ZJEDNOCZONYCH KRAWCÓW

SKA Z © S R . © B 3 .

w Krakowie, Rynek Gł. 9. pasał Bielaka
zawiadamia P r z e w ie le b n e  D u ch o w ień s tw o

że wybonuio 1072
sutanny od zł 120r palta zimowe cd zł ISO.
Lokal otwarty bez przerwy od 7 rano do S wiecz. 
MaUrjały i biróty doborowa na składzie. U lgi w spłatach.

Mto  z wielkodusznych, 
szlachetnych obywa­

teli odnajmie urzędni­
kowi państwowemu, żo­
natemu z jednem dziec­
kiem za miesięcznym czyn­
szem pokoik z kuchenką. 
Łaskawe zgłoszenia cisem 
ne do Admin. „Głosu Na­
rodu* pod „Rozpacz".

1271

.P lło r o h y  S erca  astma 
%  — Sanatorjum „Salus" 
Kraków, Szujskiego 11.

1139

FUTRA
polaca

A.  JAOHIMSKS
Kraków, Grodzka 14-16. 

Telefon 4726.
Dla F, T. Urzędników ulgi w  spłatach.

1248

Hi
Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„ A E T E R N I T A S
K ra k ó w , u i. M ik e łs J jk a  L. 14 .

R o k  z a ło ż e n ia  1892. T e lc io n  1169 .
Obecnie pod nowem kierownictwem urzą­
dza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych, czyniąc dla mniej za­
możnych wielkie ustępstwa. Udziela kre­
dytu. Przewóz zwłok do wszystkich kra­
jów i ekshumacje. Posiada na składzie 
wielki wvbór trumien i wieńców. 1223

-%-w. * i ... , j

Wina mszalne
w ł o s k i e

„Etna bianoo11 i „Partenice11
po niskich cenach dostarcza

P* T- DychowieAstwu
i zaprzysiężona nrzaz Konsystorz J. E. Księcia Metropolity  

krakowskiego i Ks. Arcybiskupa Apostolskiego Internun  
cjusza w  Lattonji Antoniego Zeuhini 1106

f irm a  %9 g .  V .  I.
=  Biuro I skład win : =

Kraków, plac Szczepański l  6.
Te lefon  0487 .

Z A K Ł A D  WITRAŻOWO-SZKLARSKI
Teodora Zajdzikowskisgo
Oszklenia i witraża do  koiciotów od 2 0  zł. za 1 m. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty  

C e»v 5 0 %  niższe niż wszędzie. 6 t  i

EiSBSP

FIRANKI
portjery we wszystkich gatunkach 
h u rto w n ie  i c z ę ś c io w o  poleca 
najtaniej MICHAŁ WB1TZ, Kraków
G rodzka  71. iMo«y sklep)

Dnia 14 b. m. zginął 
indeks 

wraz z świadectwem doj­
rzałości na nazwisko Sta- 
nula Antoni Włodzimierze 
s uch. praw U. J. Zna 
lazcę uprasza się o od 
danie go do dziekanatu 
wydziału prawa D. J.

1275

W alne Z grom ad zen ie .
Towarzystwa Bursy przemysłowej Panien Polskich 
miasta Krakowa dla dziewcząt sierot po ofiarach wojny, 
odbędzie się w  Krakowie d. 6 listopada 1927 r, (niedziela) 
o godzinie 10V2 przed południem w  lokalu „Szkoły 
pracy społecznej" przy ulicy Karmelickiej L. 32. II. p.

P O R Z Ą D E K  O B R A D :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie z czynności.
3) Sprawozdanie Komisji Kontrolującej.
4) Zmiana statutu.
5) Wybór Wydziału i Komisji Kontrolującej.
6) Oznaczenie wkładki członka i wpisowego.
7) Mianowanie członków: założycieli, honorowych i wspierających.
8) Przejęcie Bursy dla dziewcząt przy ul. Lenartowicza L. 4. od „To­

warzystwa Ochrony dzieci t młodzieży w Krakowie" celem 
prowadzenia jej w swoim zarządzie.

9) Wnioski członków. — (Wszelkie wnioski członków mają być na
3 dni przed Walu. Zgromadzeniem złożone do rąk przewodni­
czącej Towarzystwa.
W  razie gdyby się komplet o oznaczonej godzinie nie zebrał, 

odbędzie się W. Zgromadzenie o godzinę później bez względu na 
ilość obecnych członków.

Materace
poduszkowe stare, 

pokrywa

WYTWÓRNIA PO ŚCIELI
Ł MATUSIEWICZ
Poselska 29.

Najwyższy jut czas,
a b y ś  s w ó j  s t a r y  i  n i e m o d n y

Radjoaparat
który miesza ci stacje nadawcze i nie wyłą­
cza miejscowej, dał przerobić na modny i se­
lektywny aparat systemu R e i n a r t z a  lub 

neutrodyny.
Zwróć się I stownie z zapytaniem do jedy­
nej fachowej wytwórni polskiej zatrudnia­
jącej wybitnych zagranicznych inżynierów, 

do firmy ,

BADJOSWIAT sp.zo.0.
Kraków, Florjańska 3. lei. 2183

a udzielimy Ci, wszelkich informacji.

Naiiepsze części składowe do budowy apa­
ratów w największym wyborze, po najtań­

szych cenach stale na składzie. 
Cennik bezpłatnie. Obszerny katalog 60 gr.

Poradnik dla amatorów 1 zł. 
Wysyłka na prowincję odwrotnie i skrupu­

latnie 1260

INSTRUM ENTA
M U Z Y C Z N E

dęte i sm yczkowe oraz Części 
zapasowe do tychże —  Stare 
Instrum ents napraw ia ,zestra ja  
kupuje lub w ym iania na nowa

J. A. NIKIEL
Kraków , Szew ska 3.

W szelkiej porady przy zakła­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnycb, 
udziela b e z p ł a t n i e .

Im mili nu ii:ijii m itiiiiiin iii ntini min   ni . O

Drzew ha owocowe
sprzedaje po cenach bardzo przystępnych

Zakład Sadowniczy „GLINKA"
(własność krakowskiego To w. ogrodn.) 
w Prądniku Czerwonym p. Kraków  16. 1254

iiiiiiuiiiHiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiuuiiiuiiiiiiiiiiiiiisiniiiiiiMiiiiiiiiiiuiiiiiłMiiiiiiiiu]

MIÓD
pszczelny— lipcowy
ostygły, twardy, czysty, 
bez domieszek pod gwa­
rancja, z własnej najwięk­
szej galicyjskiej pasieki, 
wysyła za pobraniem wraz 
z naczyniem i opłatą pocz­
tową 5  k g .  1 5  z ł . ,  1 0  
k g .  2 9  z ł . ,  2 0  k g .  5 6  z ł .

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Z b arażu . 263

1267 Wydział Towarzystwa.

W AŁECZK I
I KIT DO OKIEN
R O G O Z K f i
CHODNIKI KOKOS.
WYROST SZCZ0TK1ISKIE
MASA DO PODŁÓG

POLECA

T.H.PtEIMSp.zO.O.
KRAKÓW, RYrfEK 37.

TGW. „BIBLIOTEKA RELIGIJNA1'
LWÓW, PL. TRYBUNALSKI 1.

X. Dr. I. aieiawshl: NAUKA RELTGJI rzymsko 
katol. dla niższych oddziałów szkół powszechn. 
(Opowiadania biblijne, połączone z katechizmem 
37 ilustraeyi) — Cena opr. 2‘00 zł.

Dr. Ziigmomt DJeiawski: p r z e w o d n ik  me
TODYCZNYdo Katechizmu rzymsko-katolickiego 
Archidiecezji lwowskiej obrt. łać. Cz. II. Kate­
chezy o przykazaniach, dobrych uczynkach i o 
grzechu. Cena 6 zł.

X. Dr. I. Grabowski prof. Uniw. warszawsk.: 
PRAWO KANONICZNE WEDŁUG NOWEGO 
KODEKSU. Wyd. 2-aie, poprawione i znacznie 
rozszerzone' Str. VIII -f- 816 Cena 25 zł. SfOlYKORDAT Polski ze Stolicą Apostolską Wstęn 
tekst polsko-francuski, sprawozdania stenogr. 
z roznraw w Seimie i Senacie. Cena 9 60 zł.X. Dr. w. Kosinsk?: t e c h n ik a  g ł o s z e n ia
KAZAŃ. 38 ilustracyj. Cena 3'20 zf.

PI. P la r ia  l o u o i a :  Je z u s  z  n a z a r e t u .
Historia Jego życia opowiedziana dzieciom. 20 
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Dyrekcja Poczt i Telegrafów  w  Krakowie 

W ydział Administracyjny Oddział 2.

L. 2/85.759/27.

Kraków, 27 października 1927 r.

Dyrekcja Poczt i Telegrafów  w  Krakowie 

ogłasza

P U B L IC Z N Y
PRZETARG OFERTOWY
na budowę gmachu dla urzędu pocztow o-tel e- 
graficanego w  Rabce-Zdroju o przestrzeni obu­
dowanej 4.711 m3, oraz budynku gospodarcze­
go o przestrzeni 687 m*.

Oferty na powyższą budowę należy wnosić 
do godz. 12-tej dnia 15-go listopada b. r. do 
Oddziału 2-go Dyrekcji. —  Otwarcie ofert na­
stąpi w  dniu następnym, t. j. 16-go listopada 
b. r. o godzinie 12-tej tamże. Tam również na­
bywać można w godzinacn urzędowych formu­
larze kosztorystl. . plany, oraz przeglądać ry­
sunki, warunki ogólne i zasiągać potrzebnych 
informacyj.

Oferty wnosić należy w  myśl §  13— 18 
Przepisów Ministerstwa R. P. z d. 31/VH 1926 
L. 396/III., a w  szczególności w kopertach za­
lakowanych, zaopatrzonych wyraźną pieczątką 
Firmy, oraz napisem: Oferta na budowę gma­
chu pocztowego w  Rabce, a adresować do Od­
działu 2-jfo Dyrekcji Poczt i Telegrafów. W  o- 
fercie podane mają być następujące dane: do­
kładny adres oferenta, oświadczenie co do soli­
darności przy ofercie wspólników, poświadcze­
nie złożenia w Kasie Skarbowej w  Krakowie 
wzgl. w  Kasie Głównej Urzędu Pocztowego 
Nr. 1 w Krakowie wadjunn w  wysokości 5%  
ofertowej kwoty, oświadczecie, że ewewt. zaofe­
rowany opust odnosi się również do cen je­
dnostkowych, termin wyk orania i ewent. wa­
runki techniczne, oraz analiza cen. W  myśl 
obowiązujących przepisów oferty mają być ze­
stawiane tylko w  walucie państwowej. Budo­
wa obliczona jost na rok bieżący i przyszły 
z wykończeniem i oddaniem do użytku. Dyrek­
cja zastrzega sobie wolny wybór oferenta wzgl. 
oferentów niezależnie od wysokości ceny ofer­
towej, oraz unieważnienie całego przetargu bez 
podania powodów.

Prezes Inż. K . Dutczyński w-r.
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